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Ł A S K A  M O N A R S Z A
W  poprzednim  p ism a naszego n u m e 

rze  m ów iliśm y  o « lasce m onarszej » 
w  ogóle ; obecnie, poniew aż przedm iot 
ten w szedł d la  nas  do zakresu  rzeczy 
znajdujących się na  porządku dz iennym , 
powiem y słów k ilka  o łasce carsk ie j ,
0 jej na tu rze  i w pływ ach.

Nie będziemy u trzym yw ali ,  że każdy 
car  je s t  d rapieżnikiem . Drapieżnictwo 
ich większe lub mniejsze, jak  w iększa 
lub  m nie jsza  łagodność, zależy od n a tu ry  
człowieczej, rozmaitej do n ieskończono
ści. W  rodzaju  człowieczym zdarzają 
się osobnicy n a tu ry  tygrysiej,  zdarzają  
się n a tu ry  owczej, gołębiej. N auka  nie 
doszła i nie podaje przyczyn, w y tw a rz a 
jących te n a s tę p s tw a ,— zaznacza jeno 
fakt i kons ta tu je ,  że śród ludzi is tnieją 
okazy , nieustępujące  w e  względzie 
k rw iożerczości zwierzętom  najbardziej 
k rw iożerczym . Uspołecznione g rom ady  
ludzk ie  u su w a ją  z pośród siebie okazy 
tego  rodzaju , w yradza jące  się zarów no  
w  w ars tw ach  społeczeństw a najniższych
1 na jw yższych , nie wyłączając tronów . 
N a  tych o s ta tn ich  pojaw iali  się N erony , 
K aligu le ,  K araka le ,  Iw a n y  G r o ź n i ; po
jaw ia li  się i M arki A ure liusze ,  ale tak 
rzadko, że w  m onarsze  n a tu ry  p rzecię t
nej zawsze, dzięki p rzyw ilejow i b ezk a r 
ności ja k i  sobie tro n y  nada ły , n a tu ra  
k rw iożercza  p rz e w a ż a , i dla tego to 
spo łeczeństw a ucyw ilizow ane  uczuły p o 
trzebę zabezpieczenia się p rzeciw ko niej 
—  ograniczenia  za pomocą konslytucyj 
w ładzy  m onarszej.  Kon- lytucje są  pó ł
środkiem , da jącym  ręko jm ię  niejaką, 
n ie  laką  jed n ak ,  ja k ą b y  dać m ógł wszech- 
m ądry , n iezrów nan ie  cnotliw y i abso
lu tn ie  n iem ożliw y M arek A ureliusz .

N a  tę w łaśn ie  n iem ożliwość liczą «pa- 
t r j o c i» nasi,  g rupu jący  się około  C zasów  
k rak o w sk ich  i K r a j ó w  pe te rsbu rsk ich ,  
w yczeku jąc  na tronach zaborców  Polski 
M arków  A urcliuszów  i św iadcząc się 
F ran c iszk iem  Józefem. N ie będziemy 
pow ta rza li ,  cośmy n ie raz  m ów ili,  ja k

fałszyw em  jes t  to św iadpetwo, odnoszące 
do osobistości cesarskiej n as tęps tw a ,  
k tó re  okoliczności polityczne sp ro w a 
dziły. F ranc iszek  Józef sp róbow ał być 
m o n a rc h ą  a b s o lu tn y m .; nie udało m u  
się, w ięc — d w u k ro tn ie  na « polu sławy» 
n a  g łowę pobity —  chwycił się j e d y n e 
go, jaki m u  pozostawał, ś rodka ra tu n k u .  
Nie z jego  « ł a s k i », ale, dzięki okolicz
nościom politycznym, n a  « Galicję i Lo- 
dom erję  z W ie lk ie m  księz tw em  K ra 
kow ski em  » spadła konsty tucja , nadająca  
jej pc w iczn ą , roa! -j.iuui oi Joną  

1  w' " '!•' P ’ h pr; cl k o n s ty tu 
cy jny  porządek  w prow adzić  m ożna, za
opa trzoną  au tonom ję . Nie czołganie się 
przed tronem  cesarsk im  P o laków , ale 
doświadczenie , że w  G a l ic j i , oprócz 
P o lak ó w  czołgających się są i tacy, co 
się o p raw a  narodow e upom inają ,  to 
sp raw iło ,  że Galicja, kiedy się państw o  
r a k u sk ie  przeobrazić musiało, nie została 
w yłączoną  i na  p raw ach  w y ją tkow ych  
pozostawioną. Sw oje  przeto w zględnie  
lepsze, aniżeli działów Polsk i p rusk iem  
i m oskiew skiem  panow an iem  uszczęśli
w ionych  położenie zawdzięcza tym , co 
n a  szubienicach ginęli i po K ufsteinach 
gnili . Gdyby takich w  narodach  ja rzm o 
obce dźw igających  nie było, Idolandja i 
Belg ja  pozostawałyby dotychczas pod 
p anow aniem  h iszpańsk iem , we W ło 
szech do zjednoczenia by nie przyszło, 
n a rody  na  półwyspie B a łk ań sk im  d o 
s tarczałyby po dziś dzień p a ń s tw u  Otto- 
m ań śk iem u  renegatów' w ezy ró w  i d ra 
gomanów' —  służących su łtanom  tak  
w ie rn ie  i gorliwie, j a k  Paszkiew icze , 
H u rk o w ie  i różni sp raw osław ien i  w'yżsl 
i niżsi u rzędnicy pochodzenia polskiego, 
s łużą  carom  m oskiew skim .

N ie są nam  przecie łaski carsk ie  obce- 
mi. Mieliśmy do czynienia  z niemi. N a j
ła sk aw szy m  był nie, j a k  powszechnem  
jes t  m niem anie ,  A lek san d er  I, ale z a 
m ordow any  przezeń rodzic jego, P aw eł.  
Ł ask i  P aw ła  zw racały  się szczególnie 
k u  P olakom . Rozpoczęło się to w  tydzień 
po w stąp ien iu  jego na  t ro n ,  kiedy os ten 
tacyjnie poszedł z odwiedzinami do

pozostającego natenczas w  wdęzieniu 
Kościuszki i oznajm ił m u , że wmlnym 
jest. P o m ijam y  tłum aczenie  jOgo, że i 
dla czego P o lska  w o ln ą  być nie może (*), 
pom im o, że on sam  rozbiór jej za n ie
sp raw ied liw y  i n iepolityczny uw aża ł.  
Z nam iennym  jes t  sposób; w  juki-ón K o
ściuszce wolność d a ro w a ł .  D aro w ał  m u  
w olność, z dodatkiem  n a w e t  1000 dusz  
na wdasność, pod W arunkiem , ażeby m u 
Kościuszko na  w ierność  przysiągł,  a lb o 
w iem , jeżeli nie przysięże, w  takim  
razie  z Sybęrji p r  ... zmiymi . nie D ę ó r  

zesłani' '"tam przt z K a łw -y  ‘hśwo
Polacy. Kościuszko od lOł/U dusz  się 
w yprosił ,  lecz, dla w yzw olen ia  tysięcy 
P o lak ó w  z S y b e r j i ,  przysięgać m usia ł .  
Istota łaski carskiej w  tym fakcie, j a k  
w' na jczystszym  odbija się zwierciadle. 
U łaskaw ien ie  Kościuszki miało to na 
celu, ażeby cz łow iek, jeden  z n a jw y d a t
niejszych śród tych, co za wolność k rew  
przelewali . « duszę w o ln ą  n a  wieki 
sprzedał w  ła skę  cara. » Paw eł,  korzy
s ta jąc  z n iem ocy Kościuszki i z t ro sk l i 
wości jego  o losy na Syberję  skazanych , 
w olnością  go o b d a rz y ł ; chciał p rzy  tern, 
za tysiąc  dusz poddanych, duszę  jego 
u niego kupić . Byli w' czasie ow ym  lacy 
Polacy, co dusze  sw oje carom  sp rzed a 
w ali  tan ie j .  I cóż w s k u ra l i ?  Zaprzańce, 
co się od pn ia  narodow ego  oderw ali,  
n iek tórzy  osobiście w e w zględzie  m ate-  
r ja ln y m  wyszli św ie tn ie , (li atoli, co 
n a  łasce carskiej lepszej d la  na rodu  doli 
nadzieje  budow ali ,  i w  nadz ie jach  się 
zawiedli,  i sam i n ic  nie zyskali. D ow o
dem «fam ilja  ». N ik t  bardziej Moskwie 
w  ład nie szedł, ja k  C za r to ry scy ; oni 
dla niej Po lskę  otworzyli ; jeden  z n ich 
był serdecznym  A leksandra  I ( łaskawy)

(*; P a w e ł n ie m o ż liw o ś ć  tę  t e n i i  I g n a c e m u  P o to c 
k ie m u  w y ja ś n ił  s ł o w y :  ((B y łe m  z a w sz e  p r z e c iw n y  
p o d z ia ło w i P o ls k i, u w a ż a łe m  .g o  za r ó w n ie  n ie s p r a 
w ie d l iw y ,  ja k  n ie p o lity c z n y . Ż eb y p o w r ó c ić  P o ls k ę ,  
trze b a b y  zg o d y  trze ch  m o c a r s tw :  z e z w o liż  na  to A u -  
s tr ja , m n iej je szcz e  P r u s y ?  M am że  d la  P o lsk i w y 
p o w ia d a ć  im  w o j n ę ?  P a ń s tw o  m o je , p o  ta k  c ią g ły c h  
i n ie p o tr z e b n y c h  w o jn a c h , aż n a d to  f o trze b u je  p o 
k o ju . T rzeb a  w ię c  n a m  p o d d a ć  s ię  k o n ie c z n o ś c i s m u t 
n e j.))  (K o śc iu szk o , ż y c io r y s  z  d o k u m e n tó w  w y s n u ty  

,K . str . 4 7 6 ).
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młodości przyjacielem ; był następnie 
pełne jego zaufanie posiadającym m ini
strem : nikt tak jak on w  łaskę carską 
nie w ierzy ł; lecz, p o n i e w a ż ,  licząc na 
nią, miał nie samego tylko siebie, ale i 
kraj ojczysty na widoku, więc wyszedł 
na niej jak  najgorze j —  nie tylko on sam, 
ale i ojczyzna jego.

«L askapańskana pstrym koniu jeździ* 
—  powiada przysłowie. Carowie rossyj- 
scy są « p a n a m i» w  całem, jaknajrozle- 
glejszem wyrazu  tego znaczeniu, pana
mi, stojącymi na  czele na fundamentach 
mongolsko-byzantyńskich zbudowanego 
mocarstwa, niekrępowanymi niczem a 
najmniej temi względami, które zobo
wiązują zwyczajnych śmiertelników. 
Takie rzeczy, jak objetnica, słowo dane, 
własny ich podpis, uwaga na spraw ie
dliwość, są dla nich niczem. Jedynym 
względem, którym się powodują, jest 
własny ich interes, polegający całkowi
cie i wyłącznie na utrzym aniu  się na 
stanowisku, danem im —  jakoby —przez 
Ęoga. Nie każdy z nich w  Boga wierzy 
(Katarzyna W .  nie wierzyła), ale każdy 
uwzględnia przedewszystkiem interes 
własny, otoczony przez mnóstwo ogro
m ne spó łin tereśow anych . stanowią
cych podporę tronu carskiego i ciąg
nących z niego zyski osobiste. Car, 

.w  odniesieniu do podwładnych mu n a 
rodów, roz rad zaś ięw  carzyków, podzie
lonych na czternaście klas, związanych 
z nim , jak  słup drzewny związany jest 
z korzeniami, k o n a r  mi, gałązkami 
use! am i. żyjącomi dni i przez niego. 
Stanowa to spółkę nierozerwalną, z po
wodu której ktoś się o władzy carskiej 
wyraził, że ogranicza ją  czynownictwo. 
Czynownictwo łupi Polskę. Cóż w  obec 
tego łaska carska znaczyć może ?

Wobec tego łaska carska nie może 
być dla nas czem innem, jak  tylko 
czczym dymem, kręcącym w nosie tym, 
co go, z racji głębokich rachub dyplo
matycznych, wąchać chcą.

Nie można na nią w' niczem a niczem 
liczyć.

Przypuszczamy, że Mikołaja II  natura  
jest łagodniejszą i na Polaków łaskaw 
szą, aniżeli natura Aleksandra I i Pawia 
nawet ; przypuszczamy, że Mikołaj II 
wybierze sobie którego z Polaków, np. 
mrgr. Wielopolskiego, albo p. Ludwika 
Górskiego, może p. Jana Blocha, albo 
czcigodnego Dra Ignacego B aranow 
skiego, do obcałowywania go, jak Ale
ksander I obcałowywał Kościuszkę : — 
cóż z tego ? Czy on nie jest carem mo
skiewskim, spadkobiercą Iwanów W ie l 
kich , Piotrów' W ielk ich  i Katarzyn 
W ielkich, wielkich za to, że Moskwie 
wytyczyli drogę polityczną? Czy on 
z tej drogi, dozorowanej przez takie 
czynownictwo, w  jakie się zaopatrzyła 
Moskwa, zejść, a nawet bodaj trochę 
zboczyć może?

Mamy do czynienia nie z osobistością 
carską, ale z systemem, z polityką, z ca
ra tem , któremu interes i widoki nie po
zwalają posuwać łask po za zakres 
całow ania nastawiających się do całusów

carskich Polaków, a którem u interes i 
widoki nakazywałyby narodowi pol
skiemu folgować nieco, gdyby w  łonie 
jego nie znajdowały się indywidua, po
niżające godność narodową. Co Miko
łaj ligi, jeżeli ma trochę rozgarnienia 
w  głowie, myśleć sobie musi o Polakach, 
wyrażających żal z powodu śmierci jego 
ojca, który prześladowanie Polski do 
dzikości, do barbarzyństwa posunął?...  
Może ich ucałuje ku w ielk iem u K r a ju  
petersburskiego tryum fow i.

KO 1 Mi ES PON D EN CJ A
« W olnego  Polsk iego  S łow a »

Livótv, 25  listopada 1894  r.
Pozawczora,  t. j .  w  piątek 23 wieczorem 

odbyło się posiedzenie w  raluszu,  celem na
radzenia się w sprawie obchodu roku 1895, 
będącego sem ą  rocznicą smutnego roku,  
ostatniego rozbioru Polski.  Licznie bardzo 
Zgromadzili się reprezentanci wszys tkich  
p rawie s towarzyszeń młodzieży,  rękodzi  1- 
mków,  stowarzyszenia koniece , delegaci  
z prowincji  i starsi — komitet  obywatelski .  
T rudno wypowiedzieć,  j ak przykre,  jak smu
tne wrażenie sprawiał  rozdźwięk pomiędzy 
pokoleniami starszem a młodszem.  Podczas  
gdy młodzi przemawiali  gorąco,  lecz z umiar
kowaniem i. przekonania sw o je  wyrażając,  
głośno i dobitnie mówili ,  że nie chcą ich 
narzucać nikomu, że przyszli tu po wskazów
ki do st h, by się poddać pod ich kie
runek,  by dać s i i f f żyć  do tego, co om ude-  
ćyd.iiją,—starzy,  członkowie komitetu oby
watelskiego' ,  przemawiali  z taką żółcią i za 
wiścią,  w sposób tak drażniący,  obelżywy 
prawie ,  że s łuchaczów,  nie należących ani 
do j e dnych ,  ani  ' •  drugich,  oburzenie 
przejmował ' ! .  Odznaczyli  się szczególnie 
w iyni kierunku pp : Mańkowski  profesor,  
Płatun Kostecki,  który insynuował ,  że ż a ło 
ba w W a r s z a w i e  była dziełem agitacji rnni- 
hs tów moskn wsku h (!!!), W o j t e k  D z e d u -  
szycki i — nieodgadmęcie W y ,  co znacie 
dzieje r.  1868 — n jgłośniejszy krzykacz,  
który się w piersi bił aż się po sali głuchy 
dźwięk rozchodził ,  wynoszący zasługi s w o 
je w puwsianiu i pytający młodych s tuden
tów których wówczas jeszcze na świecie 
nie było : «gdzieśeie wy w tenczas  byb?» — 
p. Edmund  Łoziński.

Ciekawe  były tych obrad obywatelskich 
ustępy- Przemawial i  ślicznie ze s tarszych : 
Kubicki profesor,  Jul jusz Sztarkiel ,  k óry 
r o z u m n i e  i serdecznie przemówił;  ab w s z y s t 
kich porwał  adwoka t  Aleksander  Lismwicz
 len m ó w d  tuż przed Dziedu.-zyekim, Dzie-
du.-zycki bowiem,  mimo że dyskusja była 
zamknięta,  (a ciągnęła się od 7 wieczorem 
do 11 w n o c y ) ,  zastrzegł  sobie na ucho u pre
zesa «g lo s  ostami ». Otóż L is iewiczdal  do
wód przytomności  i zręczności  niepospolitej .  
Zaczął od tego, że boimy się wyrazów,  że 
nikt  i ie powiedział ,  j akie właściwie będzie 
znaczenie żałoby,  on więc powie,  że powin
niśmy obchodzić żałobę narodową,  że ma 
i o  być z naszej strm y manifestacja politycz
na. Myśl tę rozwinął  i następnie tak powia
da : «Ma po u nie zab’ao głos mówca znany 
i u z n a n y ,  orator  zn koiniiy, któremu nilu już  
r epl ikować me będzie mógł ,  bo dy.-kusja 
zamknię ta , a  zatem,  pozwolicie mi , szanowni  
s łuchacze ,  uprzedzić j ego a r g u m e n t u . . . » 
i począł bardzo dobitnie zbi jać z góry w y 

wody  Dzieduszyclciego. Czynił to tak zręcz
nie, że go okryto hućznemi  oklaskami .  Gdy 
po nim Dzieduszycki zaczął z pańska przez 
nos wywodz ić ,  — parę wspan iałych ,  orator -  
skich zwrotów,  które na ws tęp ie  wygłos i ł  
a luóreby mu z pewnością oklaskiwano,  
spaliły na panewce— przeszły bez wrażenia. .  
Naturalnie,  to go rozdrażniło i do takiej do
prowadzi ło wściekłości ,  że awa n tu r ę  zrobił ,  
nawymyś lawszy p rzedtem kobietom.  A w a n 
tura w  ten wyrazi ła  się sposób,  że. kiedy 
do os tatecznego przyszło głosowania i wię
kszość oświadczyła się za wst rzymaniem się 
od urządzania hucznych tańcujących zabaw,  
Łoziński  i Dzieduszycki w r z a s n ę l i : « P r o 
t estujemy ! wychodzimy ! »—i wyszl i .  Posy
pały się za nimi okrzyki: « S ic iń - k i !.. L ibe
rum  veto!..*  Dulęba,  prezes Komitetu oby
wate lskiego  , aż do drug iej  sali za nimi 
wybiegł ,  pyta jąc  : « A więc potoście,  pano
wie,  przyszli ?— Czyż zawsze być musi u nas 
głos,  se jmy zrywający?*.  Se jmu  oni nie 
zerwali .  Uchwały  przeszły większością gło
sów,  a aczkolwiek punkt  g łówny,  w s t rzy 
manie się od balów,  blado się rysuje,  j e s t  
j ednak  « wskazanym »• Jes t  10 zwyeięztwo 
pat r jotyzmu polskiego nad patrjotyzmem. 
gal icyjskim,  f abrykatem aust r j ackim z pol
skich ma ter ja lów.

La jo r ,  15  listopada 1894.

Dalszy ciąg mego  poglądu na męczeństwo 
Polski  pod panowaniem Rossji  :

W  roku 1842. wśród  głębokiej  ciszy, 
możnaby powiedzieć w śród  ogólnego r o z 
proszenia sił w Europie,  kiedy Francją ,  
niegdyś tak drażl iwa w uczuciach godności 
narodowej ,  znosiła Cierpliwie upokorzenie'  
od Moskw-u_4si- dy-Aus'rya ni ■ ś rti1 nła_sajeć 
innej opinii, mnej woli  nad politykę gabi 
netu petersburskiego,  kiedy naw t Anglja-, 
dumna i potężna Angl ja ,  z n iewypowie 
dzianą postępowała ostrożnością,  aby un ik
nąć j a wn eg o  boju z pańs twem,  kióre od 
dawn a  ukrytą wiodło z nią walkę ,  wy-tąpi ł  
przeciw Hussji  s tarzec , Grzegorz XVI,  
sam je den  bez wojsk  i zaskarżył  przed ś w i a 
tem mocarza,  promienie jącego chwałą  nie
p rze rwanych  powodzeń i potęgi prawie 
nadziemskiej .  Głos tego starca rozległ  się 
po świecie echem donośnem i od razu opi-  
nja katolicka w  Europ ie  ogłosi ła Bo.-sję za 
n i e p i  zyjaciółkę kościoła i cywil izacj i .  W r a 
żenie było tak silne,  wyrok  Stolicy apostol
skiej tak stanowczy,  że w  dziesięć lat póź
niej,  za pie rwszym zamachem uknutym 
przez Kossję  na sąsiada słabszego,  ducho
wieńs two  i organa katolickie w  zyslkich 
k r a jó w  ujęły się gorąco za niepodległość 
turecką i przyczyniły się nie mało do w y 
powiedzenia wojny  olbrzymowi północy ; — 
o bo z północy, mówi Je remiasz ,  wyjdzie 
złe na wszys tkie  obywatele świata.  »

Gdy Ross ję  pobito, Aleksander  ligi, zaraz 
po zawarc iu  pokoju,  uznał  za k nieczne 
zmienić swą politykę w sp rawach  kościoła 
« koncesjami  * mniejszej  wagi ,  uczynionemi 
Stolicy apostolskiej ,  p ragną ł  uspokoić opi-  
nję katolicką na Zachodzie ; poczęto głosić,  
że nowy cesarz przejęty j e s t  duchem tole
rancj i ,  że daleki od prześ ladowania kato
l icyzmu, sprzyja swobodnemu rozwojowi  
wszys tkich wyznań chrześci jańskich,  ż e m a  
nawet, zamiar  puścić w  niepamięć srogie 
ukazy swego  ojca.  Usłużne Moskwie gazety 
powtarzały codziennie też same domniema
nia, a chociaż brak im było zupełnie popar 
cia takiów,  usi łowały j edn ak  zat rzeć ko
niecznie wspomnienia świeżych,  bolesnych 
s t rat  kościoła i w mó w ić  w opinję,  że to co
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od w ie k u  t rwa ło  i na  d rug i e  sto lat  było 
zak re ś lone ,  nagle  ustało.

Od  czasu  po ko ju  paryzki ego ,  p o s t ę p o w a 
n i e  Ross j i  w  w aż ny ch  zadani ach  p a ń s t w a  
p r z yb ra ło  nagl e  c echę  tak n i ezwyk łą ,  pozo ry  
t ak  n i espodz iane ,  iż zdawa ło  s i ę ,  j a ko by  
r z ąd  ro s sy j sk i  zaniecha ł  t r adyc jona lnych ,  
w i e k o w y c h  tendenc j i  i, że z odmi aną  cz a 
s ó w  i okol iczności ,  w sze d ł  na d ro g ę  n o w e g o  
dzia ł ania ,  z apew n ia j ące go  E u ro p i e  spokój  
na  d ług i e  lata a dob r oby t  i sw o b o d ę  m i e s z 
k ań c om  obsze r ne go  im p e r j u m .  Dzienniki  
z ag ran i cz ne ,  ch c i w e  n o w o s t e k , do naj - 
p i e rw s zy ch  w ó w c za s  l iczyły no w in y  z R o s 
s j i .  W  k w e s t j a ch ,  odnoszących  się czy to 
d o  poli tyki  w e w n ę t r z ne j ,  czy do zmian  
w e w n ę t r z n y c h ,  czy w re s zc i e  w  u s i ł ow a
n iach  p r z e m y s ł o w y c h ,  h an d l o w yc h  albo 
n a u k o w y c h ,  z ab łysnę ł a  od W s c h o d u  ży w ym  
o g n i e m  zorza nadziei ,  wz nos i ł y  s ię fanta
s t yczn i e  o lb r zymie  r ezul ta t y,  i na  obsze rnem 
po lu  f rancuzkie j ,  n iemiecki ej  a na w e t  a n 
g ie l ski ej  publ i cys tyk i ,  śp i ew an o  na cześć  
A l ek sa n d r a  II kanta ty.  W  P a ry ż u  te l eg ra f ic z
ne  b iu r a  ko re s po nd en c y j n e  p rzy j ę ty  m i m o 
wo ln i e  rolę,  k tór ą  im naznaczył  gab ine t  
p e t e r s b u r sk i ,  d mą c  przez nie j a k  przez  t ubę  
■co chciał  aby s ię po św iec i e  rozeszło.  Te  
plotki ,  o ile k tór a u de r zy ł a  publ iczność,  
p o d e j m o w a ł  na tychmias t  dz iennik L e N o r d ,  
podnos i ł  do wy so k oś c i  zdar zeń  h i s to rycz
nych  i reform i to so t i zmatami ,  to z ręczną 
i n s yn uac j ą  p r z ek on yw a ł  zdz iw ionych  na 
zachodzi e  s ł uchaczy  o tern, c zemu  ani  tenże 
s am dzi ennik ,  ani  nikt  ze  zna jących  R o ss j ę  
n igd yb y  uw ie r zyć  m e  mógł .

W ś r ć  1 tego wszechrossy- j sk iego na t ł oku  
ł a s k ,  s zczodrobl iwośc i ,  b łyszczących obie t 
nic i zapowiedz i ,  po k tórych ,  choc i ażby  się 
dz i ęk i  r oz s t awionym po Eu rop i e  gazec i a r -  
s k i m  k l ak i e ro m ziścić  n igdy  nie  m i a 
ł y ,  z a w sze  w  umys ł ach  zos t awa ło  w r a 
żen ie  ; cok o lw iek  było powiedz i ane  o P o l a 
kach  i Po l sce,  p r z y j m o w a n e  było j es zcze  
z w iększą  lekkomyślnośc ią  i z s i ln i ej szą  

j e ż e l i  można  w ia r ą .  N owi ny  na jmnie j  u z a 
s ad n ione ,  na j sp r zeczn i e j s ze  d uch ow i  od 
wieczne j  pol i tyki  mosk i ew sk i e j ,  by ły  p o 
wię ks za n e ,  dope łn i ane ,  t ł ómaezone  w  sposób  
najko rzys tn i e j s zy  ó w c ze sn y m  po tr zebom 
Ro ss j i .  Lecz  nie tylko za g ran i cą ,  ałe u  nas  
w  k r a ju ,  o sob l iwie  w  z ab o a rc h  p r u s k i m i  
au s t r j a e k im ,  w ieści  tego rodza ju  o n ag ł e m  
p rze i s t a cz an iu  s ię Ros s j i  i o zmianach  w  j e j  
pol i tyce,  nier az  za na j s zcze rs zą  uchodzi ł y 
- pr awdę .  N a j pow ażn i e j s zy  w  ow e  czasy  a 
przy  tern na jw o ln i e j s zy  Z dz i enn ików  po l
ski ch  Czas,  w  a r t yku łach ,  k tór e  pisał  i po
w ta r z a ł  o Ros s j i ,  zbyt  z aw ie r za j ąc  sw o im  
info rmac jom albo też zbyt  s k w a p l i w i e  za 
n iemi  ub i ega j ą c  się,  w p a d a ł  dość  często 
w  n a iw ną  ł a twow ie r no ść .  Za nic m u  był 
t eks t  ak tu  tak u roczys t ego ,  j a k  mani f es t  
A lek san d r a  l i go p rzy  w s t ą p i en iu  na t ron 
ogłoszony ,  k tó r ym  m on a r cha  len z a p e w n ia ł  
l udowi  s w e m u ,  że pójdz i e  ś l adem Ka tar zyny  
i Mikołaja ! Za nic były dla n iego dobi t ne  
s ł owo  i n i edw uzn acz na  g roźba  m o w y  zn a 
mieni te j ,  mianej  przez  ca ra  w  W a r s z a w i e .  
Za nic wre szc i e  m u  była  p ro t e s t ac ja  n a j 
zd r owsze j  części  emig rac j i  polskiej ,  k tór a,  
c zy  w  większe j ,  czy w  mn ie j s ze j  zos tanie  
liczbie,  z a w sze  będz ie  częścią  rozć.wiar to- 
war ie j  naszej  społ ecznośc i .  Za nic p o w t a 
r zam m u  były te os t rzeżeniu,  wszy s tk i e  
ode pchną ł  nu s t ronę ,  w ie r zono  ternu tylko,  

•czemu chc iano  w ie r z yć ,  czego w sz y sc y  
p r agnęl i .

A pragnęl i  wszyscy  i wierzyl i ,  że  Ros s j a  
od czasu  pa ryzki ego  t r ak ta tu  i ws t ąp i en i a  
na  t ron no w e go  car a ,  nie j e s t  tą R os s j ą ,  

. j aką  dawn ie j  była,  że pos t ępu j e  d rogą  cy 

wil izacj i  w  ślad za innymi  l udami  E u r o p y ;  
że po rzuc i ła  myś l i  o zabo rach ,  o burzeniu  
s ą s i adów ,  o k łócen iu  s p r zym ie r zeń ców .

P rag nę l i  w szy scy  i wierzyl i ,  że R  >ssju, 
t e n na j z j a d l iw sz y  katol icyzmu  p rz e ś l adow ca ,  
naraz ,  j a k  S zaw e l  ła ską  bożą do tkn i ę t a ,  
z oczu zrzuc i ła  ś l epotę ,  z łagodni a ł a ,  u d o 
b ru c ha ł a  s ię i może  na w róc en i a  byl i bl izką.

P ra gnę l i  w sz y sc y  i wierzyl i ,  że n a w e t  
w  sp r a w i e  polskie j  Ros s j a  dała  do w o d y  tej 
zmiany  szczególne j  i n ie spodz iane j ,  bo car  
ł a s k a w y  nie tylko am n es t j ow a ł  w y ch o d źc ó w  
pol ski ch  i w ię źn ió w  pol i tycznych,  ale j u ż  
nie t ęmł  na ro do w o śc i  polskiej  , o w sz e m  
sza n ow a ł  j ę z y k  i twor zy ł  in s ty tuc je  n a u 
k o w e  w  k ra ju .

J a k  w idzi e l i śmy ,  by ły  to z ł udzen i a  d a 
r e m n e ,  za k tór e też k r w a w o  t r zeba  nain się 
było odpłac i ć .  Ale c z em  można zw ie ś ć  n i e -  
zna jących  R oss j i  i chcących ,  aby ich ł u d zo 
no,  tein nie złudzi  na s  e m i g r a n t ó w ,  k ió r zy  
do tyka ln i e  c z u j e my  s p r a w ę  dla k tór e j  ż y j e 
my,  której  j e s t e śm y  ak to r ami  w  d ram ac i e ,  
żo łni er zami  w  wa lce ,  toczącej  s ię z całą p r ze 
biegłośc i ą po t ężnej  n i enawiśc i  na j za c i ę t s ze 
go z naszych  w r o g ó w .  Z p r oc hó w  naszych  
w y ra d z a ć  s i ę  będ ą  nowe  e l em en ta ,  k tór e  
j e s z cz e  s i ln ie j szym j a k  my  pa t r j o t yz me m 
dokażą ,  że s ą  godn i  nas t ępcy  sw y ch  p r zo d 
k ów ,  a d rw ią c  sobi e  z p r ze ś l ad ow ań  w r o g a  
i nie l ęka j ąc  s  ę ofiar,  nie p rzes t aną  wa lczyć  
do t ąd ,  póki  nie do jdą  do po r t u  n i epod l e 
g ł o ś c i . . .  Dr.  Fel i x  Góft.-Ki.
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Zaczynamy przegląd niniejszy od spro
stowania fa k tu , zaznaczonego w  po
przednim. Deputacja polska w  P eters
burgu  nie osięgnęła zaszczytu osobnego 
u młodego cara posłuchania. Car ją  przy
jął wraz z innerni deputacjami, które, 
ustawione szeregiem w  przeznaczonej 
na ten cel sali, zlustrował. F igurowała 
tam  ona pod nazw ą oficjalną : « deputa
cja szlachty gubernji warszawskiej », 
obok szlachty gubernji astrachańskiej i 
tern się odznaczyła, że była najliczniej
sza, składała się bowiem z osób 30tu, 
podczas kiedy z innych żadna nie zgro
madziła tylu ochotników. Deputacja 
gubernji wołyńskiej np. liczyła tylko 
trzech m ężów: grła Orżewskiego, osła
wionego generał-gubernatora w ileńsk ie
go, który na W ołyniu  posiada majątek 
(Czartoryja), hr. Urusowa i hr. Jozefa 
Potockiego. Deputacje te nazwę «depu- 
lacy j» nosiły dła zamydlenia oczów 
Europie, w istocie bowiem rzeczy depu
tacjami nie były: n ikt ich nie wybierał 
— jedne dobierały się same na ochotni
ka, jak  « w arszaw ska», inne wyznaczali 
gubernatojowie miejscowi. Takich « de- 
pu tacy j» zgromadziło się 95. Deputacja 
w arszaw ska przebijała się biedaczka do 
« łaski > o ile mogła, nietylko bowiem 
doprosiła się zaszczytu figurowania w  so
borze i złożenia wieńca na cuchnącym 
trupie, ale i n  gra tiam  wesela młodego 
cara zarządziła wyjątkowe w  kościele 
katolickim nabożeństwo, w którem ko- 
lonja polska w  Petersburgu udziału nie 
wzięła, i złożyła na imie młodej carycy 
30.000 rs. na szpital w  W arszawie, za

co uzyskała podziękowanie. Po lem 
w szystkiem , powróciła do W a rsza w y  —  
z niczem

Zapytaj my ż teraz na  ch ło d n o : czy 
w  tern zerw aniu  się trzydziestu panów 
do wyciągnięcia rąk  po łaskę był sens?  
N a zerwanie się owo złożyć się musiały 
dwie m anifestacje : żalu za zmarłym 
prześladowcą ojczyzny pp. Górskich, 
Potockich, Wielopolskich, czcigodnego 
Dra Baranowskiego i in .,  z drugiej stro
ny, uradow ania z powodu wstąpienia na  
tron nowego cara. Żal oznaczał zadowol- 
nienie z prześladowania., uznanie, że co 
zm arły  car robił dobrze było, wskazówkę 
dla cara nowego, ażeby w  ślady rodzica 
swego wstępował. Mówił on do tego 
ostatniego : o Doszła do twoich na jw yż
szych uszów wiadomość, że pewien P o
lak w pew nym  parlamencie najdostoj
niejszego ojca twego « prześladowcą » 
nazwał. Nie wierz, najjaśniejszy panie, 
tem u P o lak o w i; w ierz nam, patrz bo
wiem na nasz żal : czyżbyśmy za prze
śladowcą żałowali ? » Gi panowie przeto 
taką wytworzyli sytuację, żo, albo Miko
łaj II uwierzył Lew akowskiem u, albo 
uwierzył im. W  pierwszym razie, 
mogłoby w  tym młodym człowieku serce 
do jakow ejś  względem Polaków «łaska- 
wości » zadrgnąć ; w  drugim  — utrzy
mało się w  tentnie uwielbienia dla ojca 
i ojcowskiej w  odniesieniu do Polski i 
Polaków mądrości. Co b y — przypusz
cza ln ie— odezwanie się sz. posła miasta 
Lw owa w wiedeńskim Reichstagu było 
naprawiło, to wystąpienie inspirowa
nych przez Kraj  petersburski dyploma
tów  popsuło. Z łask, po które oni tak 
zachwycająco zgodnie trzydzieści par 
rąk  wyciągnęli, nie przejawiła się do
t y c h c z a s  ani jedna, chociażby najm niej
sza, chociażby taka, której wyrazem 
jest  cień.

A pyszna ku temu nadarzyła się oka
zja : zaślubiny carskie. Miody car, w parę 
dni po pogrzebie ojcowskim, wstąpił 
w związki małżeńskie. Przy okazji tej, 
ogłosił manifest, manifest długi, zaczy
nający się od s łó w :  « Postępując za 
przykładem ukoronowanych przodków, 
uznaliśmy za dobre zaznaczyć uroczy
stość zaślubin naszych uczynkami miło
sierdzia i m iłośc i», a zawierający (słowa 
K r a ju )«  długi szereg łask i ulg charak
teru ekonomicznego, oraz ułaskawień 
dla przestępców kryminalnych i politycz
nych. » W  tym długim szeregu łask, 
u lg  i ułaskawień, o Polsce i Polakach, 
o zfolgowaniu ucisku narodowego i re
ligijnego, o jakiem-takiem zmodyfiko
w aniu  praw  wyjątkowych, ani słowa. 
Ułaskawienia, tyczące się przestępców 
politycznych specjalnie polskich, ogra
niczają się do «osób, odbywających 
jeszcze karę za udział w  powstaniu pol- 
skiem r. 1863 », które zwolnić się mają 
od nadzoru policji i przywrócone zostaną 
do p raw  pochodzenia, « z nadaniem praw 
zamieszkiwania wszędzie, przytem (n a 
stępuje tu ciekawy i znamienny ustęp) 
od m in i s t r a  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  
będzie  zależało, na zasadzie szczegół-



4 W O L N E  -ROLSKIE SŁOW O

nych względów, c zy n ić  w  tej m ie rze  
w y ją te k  clla ty c h  lub o w y c h  m ie jsco 
wości cesarstwa. »

To samo działo się i za Aleksandra 
III z tą różnicą, że za jego czasów uwal
nianych z Syberji było więcej, obecnie 
zaś, po upływie lat trzydziestu jeden, 
pozostaje tylu, że ich na palcach policzyć 
można. Przywraca tych kilku manifest 
do praw pochodzenia, ale nie do m ająt
ków. W e  względzie tym  zastrzega się 
wyraźnie. Co zaś do tych uczestników 
pow stan ia ,  co wyemigrowali, zezwala 
łaskawy car ministrowi spraw wewnętrz
nych przedstawiać sobie ich prośby o po
wrót, o ile «życzą sobie wrócic do ojczy
zny i przez wierność tronowi i ojczyźnie 
zmazać swoje poprzednie winy». Odnosi 
się to szczególnie do emigrantów Mos
kali;  lecz ponieważ nie są oni w ym ie
nieni wyraźnie, mogą przeto z tego ((ze
zwolenia)) korzystać i Polacy, jak  korzy
stali za panowania Aleksandra III. 
Podawanie próśb lego rodzaju « do stóp 
t ro n u » nie było wzbronionem ani przez 
tego ostatniego, ani przez Mikołaja I, 
ani przez żadnego z łaskaw ych i niełas- 
kawych carów. Tak się wyraża i na-tern 
się. ogranicza roztrąbiona i rozbębniona 
przez dzienniki francuskie amnestja.
« Ułaskawienie » nie nastąpiło żadne.

W arloż było przed carem czołgać się 
z żalami i zachwytami?

N ow oje  W r e m i a  ogłosiło rozmowę 
jednego ze swoich redaktorów z jednym 
z członków rzekomej deputacji polskiej. 
Żałujemy, że rozmowy tej w  naszem 
szczupłem pisemku zamieścić nie m oże
my. Moskal indagował deputata : po co 
i w  czyjem imieniu cleputacja polska 
do Petersburga zawitała? Na te drażliwe 
zapytania Polak wymijające dawał odpo
wiedzi. Interes indagacyjnv skupił się 
na punkcie szczerości wiernopoddaństwa 
polskiego, którą, zdaniem Polaka, mo
głaby Rossja uzyskać, albowiem uzyskała 
ją  Austrja. Zdaniem atoli tak indagowa
nego, jak  indagującego, w arunki,  na 
jakich do szczerości (?) owej w Auslrji 
doszło, niemożliwemi są w Hossji. W y 
party z lego punktu deputat polski wska
zał na Prusy. «Tam— słowa jego—w y
starczyło tylko dobre słowo monarchy 
i pewna zmiana w  metodzie politycznej 
traktowania Polaków, ażeby się zaraz 
śród społeczeństwa miejscowego wytwo
rzyła partja umiarkowana i oddana(l) 
rządowi, Widzisz pan, że niczego nie 
zapominając, czegośmy się przecie n a u 
czyli ».

P raw da — panowie ci niczego nie za
pomnieli, nie zapomnieli bowiem iść dro
gą wytyczoną przez smutnej pamięci 
Jezierskich , Lubeckich , Rzewuskich, 
Wielopolskich ; nieprawdą zaś jest, że 
się czegoś nauczyli, nie nauczyli się bo
wiem lego, że-ta droga nie prowadzi do 
niczego innego, tylko — do poniżenia 
godności narodow ej. Nie prowadzi ona 
do niczego innego!...  Niezapomniane 
przez nich wzory tak samo smuciły się 
i ładowały, tak samo ręce wyciągały 
1 tak samo uskarżały się i narzekały na

ci zapaleńcowi), na «szaleńców» dawniej
szych, jak  sz. przez nikogo nie w ybrany 
i nie zamianowany deputat uskarżał się 
przed indagującym go Moskalem na 
exaltados  i na Lewakowskiego. Gdyby 
nie ta samozwańcza, dziwaczna clepu- 
tacja, gdyby składającym ją  panom nie 
była strzeliła do głowy niefortunna myśl 
manifestowania smutków i uradowań, 
gdyby byli cicho po domach swoich sie
dzieli, to—kto wie—możeby Lewakow
skiego przypomnienieo prześladowaniach, 
które jako głos parlamentarny nie mogło 
nie dojść do wiadomości młodego cara, 
było go uderzyło, do upamiętania się 
przyprowadziło i bodaj w  « ułaskaw ie
niach » hojniejszym nieco uczyniło. Tak 
zaś — wszystko pozostało po staremu a 
ułaskawienia na żart wyszły. I nie mogło 
być inaczej, jeżeli bowdem car tej trzy
dziestki kamerherów i kam erjunkrów , 
ochmistrzów i prezesów smutki i rado- 
ście uważał za szczere, to nie miał co 
zmieniać, jeżeli zaś widział w nich obłu
dę, to jeszcze bardziej nic na zmianę ja- 
kowąś w doli polskiej nie zasługiwało.

To też nasze względem Polski obo
wiązki w niczem się ze zmianą panow a
nia w  Rossji nie zmieniły.

Z nadchodzącym Nowym Rokiem roz
poczyna się clla nas rok  żałoby, zazna
czający początek drugiego stulecia nie
woli. Obyż rok ten zaznaczył się odro
dzeniem moralnem i intelektualnem : 
gromadzeniem i szykowaniem środków 
na wywalczenie ojczyźnie naszej niepod
ległości! O tern nie zapominajmy a uczmy 
się gromadzenia i szykowania środków.

PRZEMÓWIENIE WITOLDA LEITGEBRA
na obchodzie Mickiewicza w Kolonii 

2go g rudn i a  1891 roku .

Kochan i  Rodacy  ! — Z polecenia  T o w a 
r zys tw a  Pol sk i ego  w  Kolonii  zos t a ł em up o 
ważn iony  na dzis iejszej  u roczys tośc i  l i s t o
padow e j ,  k tór ą  ł ą czymy z obchodem Mic
k iewicza ,  p r zem ówi ć  na cz - ś ć  wieszcza  
na szego  narodu .  Zaszczyt em dla  innie módz 
zab rać  s ł owo,  aby p r zypomnieć  w am  tego,  
k tóry gen i u s zem  swo im opromieni ł  nazwi sko  
naszej  Ojczyzny,  k tó ry  u r zeczywi s tn i ł  co 
p rzyrzeka ł ,  g ło sząc  :

» J a  kocliara  cały  n a ró d .  O b j ą ł e m  w  ra m io n a  
W szys tk ie  przeszłe  i przyszłe  j e g o  p o k o le n ia .  
C hcę  go dźw ignąć ,  uszczęśliw ić ,
C hcę  n im  cały  ś w ia t  zadziw ić .  »

Nie będę  W a s ,  Szan.  Zgromadzen i ,  d ługą  
m o w ą  nużył ,  chociaż o Mickiewiczu dnie 
cale możnaby  mówić  nie w y cz e rp u j ą c  t ema
tu, z as t anawia j ąc  się nad życ iem j eg o ,  zg łę 
b ia j ąc  j eg o  myśli ,  r ozw aża j ąc  j e g o  pog lądy ,  
bior ąc  nauk ę  z j ego  na t chnionych  s ł ów,  
k tór e  były,  są i będą  p r a w d z i w y m  cchl ebem 
i miodem))  dla na rodu  naszego .

Adam Mickiewicz u rodzony  w  sk r o m n y m  
d w o rk u  na Li twie,  spędzi ł  m łode  lata a s ie l 
sko i an ie l sko» w  szkol e D o m im k nn ów  
w  N ow og ród ku .  Ukończywszy  j ą ,  przeniós ł  
się do W i l n a ,  a zdaw szy  egzamina ,  obją ł  
t r udny  za wód  nauczyc i e l ski  w Kownie .  Tu 
mi ło ść  s t roi ła  w ie szczowi  lu tnię  do pieśni ,  
p r zypi ęła  mu  skr zyd ła ,  na k t ó r ych  uniós ł  
s ię wy soko  po nad  ka łuże codz i ennego  ży 

cia,  ażeby n ie s te ty  tym boleśnie j  odczuwąćą 
wk ró t ce  po t em rozcza rowan ie  zawiedz ione j  
p i e rwsze j  mi łości ,  ażeby wychy l i ć  kiel ich 
go ryczy ,  k tóry  mu  w y ro k i  losu poda ły ,  
r o zw ia w sz y  j a k  zam ek  czarodzi ejsk i ,  k r y 
s z t a łowy  pa ł ac  j e g o  s e r decznych  unies ień ,  

U zy sk aw s zy  na w ła sną  p roźbę  uwo ln ien i e  
z posady  prof e sora ,  podążył  zn o w u  do s t o 
l icy l i tewski ej ,  a w y s ł an y  z t am tąd  do P e 
t e r sb u rg a  i Odes sy ,  zw iedz i ł  Kr ym,  gdzie  
c a r  wyzionął  n i eda wn o  t emu  życie,  ażeby 
p r zed  Sędzią  w  niebi es i ech u s p r aw ie d l iw ić  
się z z a r zu tów,  k tór emi  b ł agan i a  i mod l i twy  
nasze  br zemienne  j a k  dy m  ofiarny w zn os zą  
s ię do Boga.  Zwi edz iwszy  j es zcze  N iemcy  
i W ł o c h y ,  żył nas t ępn ie  w  S zw a j ea r j i  i 
F r a nc j i ,  aż  z apadł s zy  na chole r ę ,  pożegna ł  
się z tym św ia t e m  w  Ca rog rodzi e .

Życie  Ad ama  bu rz l iwe  i boga t e  w  p r z y 
gody.  Mniej ko sz towa ł  on s ł odyczy żywo ta  
i mi łości ,  niż gorzk i ch  łez rozma i tych  z a 
w o d ó w  i t roski  — n aw e t  o chleb  pow szedn i .  
A le  B óg  położył  pa lec  na czole j e g o  i p o 
w o ła ł  go na wieszcza ,  na p ro roka  na rodu  
pol skiego,  zes łał  go nam na dn ie  c iemnośc i  
i p i e i g r z y m s t w a  naszego,  w la ł  w  pier ś  j e g o  
św ię ty  ogi eń  nat chni enia ,  na usta jego złożył  
złoty po ca łunek  w y m o w y ,  a w  duszy  j e g o  
zrodzi ł  pieśni ,  k tór e zabrzmia ły  j a k  p io run  
potężni e i rozn ios ły  po św iec i e  s ł a w ę  po l 
sk i ego  imienia .

« G d y  n a ró d  b o la t  s rodze  
I  p a d ł  j a k  g łaz  s t rzaskany .
O n  p ieśn ią  w znosi ł  d u ch a  
1 p ie śn i ą  k o i ł  ra n y .
Ta  p ie śń  zes łana  z n ieb ios  
Z e rw a n e  s p lo t ła  nic ie ,
Ta p ie śń  w  p ó h n a r t w e  cia ło 
W łe w a la  n o w e  życie.
Ta  p ie śń  n a tc h n io n a ,  czysta ,
1’tonąca  j a k  p o c h o d n ie  
P o  dziśdzień  św iec i  Polsce  
B y  g w ia z d y  je j  p rz e w o d n ie .
Po  dz iśdz ień  u k azu je  
P r o m ie n n e  wzniosie  cele,
Po  dziśdzieri p rz e d  j e j  d ź w ięk i em  
Drżą w c iąż  c iem iężyo ie le .  »

I oto dzis iaj ,  m imo  że lat  39 minęło,  g d y  
anioł  śmierc i  prze l ec ia ł  nad w ie szcza  s i e 
d l i ski em,  a duch  j e g o  uniós ł  s i ę  p rzed  t ron 
P a n a  w  niebies iech,  m imo  że n a ró d  polski  
n i eby wa łe  przeszedł  w his tor j i  klęski ,  chw i l e  
zwątp i eni a ,  r ozpaczy  — pamięć  Mickiewicza 
św ięcą  dziś  w sz ę d / i e ,  gdzi e  polska  m o w a  
płynie ,  gdzi e  pol sk ie  se rca  biją.

I j a k że  nie czcić pamięci  pieśniarza ,  k tóry  
cza r em sw y c h  pieśni  ude rzy ł  tak potężni e 
w  s t r un y  naszego  s er ca ,  k tó r ego  pieśni  były 
na m  d ro g o w s k a z e m  do przysz łośc i ,  k t ó r e  
ods t r asza ły  cza rne  ptaki  zwą tp ieni a ,  budzi ł y  
i umacni a ły  nadz ie je ,  ha r t e m  ducha zbroi ły 
pier ś  narodu ,  k tó r e  j a k  b a l s am cu d o w n y  
leczyły uk rzyżo wa ną  Ojczyznę  i p r zed łu 
żały za g r ob ow y  żyw o t  n a ro d u ?

Miłość O jcz yz ny  była  t łem duszy  Ad ama  
i j a k  nić złota snu j e  s ię w e  w szys tk i em co 
pisał ,  co czynił ,  co czuł  i cierpiał ,  czego 
p r agn ą ł  i do czego dążył .

Czyż na m  nie powinna  ona być  g w ia zd ą  
p r zew odn ią  w  naszej  pracy,  czyż nie p o 
winna  być  c i e i r em każdej  myś l i  na sze j ,  
k ażdego  p r agni eni a ,  d z ;ś w ła śn i e  gd y  tyle 
w ro g i ch  p r zec iw  nam podnosi  się g ło só w  ?

Mickiewicz wykszta ł ci ł  w  młodzieży n a j 
sz l achetn i ej sze  uczucia ,  za ideały s t aw ia ł  
je j  boha t e r ów ,  co umiel i  poświęc i ć  w ła sn e  
® j a  » dla szczęścia  ws pó łb r ac i ,  on z a g r z e 
wa ł  młodzież po lską  w wa lce  z p r zemocą  i 
ws tecznością ,  z j e g o  p i sm i j e g o  cz y n ó w  
przebi ja  z awsze  s zczytne  has ło p r zo dk ów  
naszych  : W i a r a  i w o lność  !

W  nim m am y  p rzyk ł ad  cnót  ob y w a te l 
skich,  po t r zebnych  w  życiu  n a r od ów  : m e -
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s t r udzo ną  p r acę ,  s ta łość w  p r zekonan i u  i 
nad ew sz y s t k o  go rąc ą  mi łość  Ojczyzny,  k t ó 
rej  b łogos ł awio ny m ogn iem se r c e  j e go  
pała ło.

« O n ,  co sam  m il ion ,  czuł  za m il iony ,
W szy s tk ie  w z ią ł  w  s e r ce  b o le  i łzy.
Ą z n iego  cze rp a ł  lu d  p o k rz e p io n y
Zycie i d u m ę  i m ę z tw a  s k ry .

O n  p ieśn ią  s w o j ą  zbudzi ł  ojczyznę
I o je j  życiu roz nos i ł  w ieść .
O n  h y m n e m  k o i ł  k r w a w ą  je j  bl iznę
I  w z budza !  d la  n ie j  u w r o g ó w  cześć. »

Bez śladu p r a w ie  wysc ł i ł y  rzeki  k rw i  m ę 
czeński e j ,  j a k ą  wy toczy ły  ho rdy  północnego 
ba rb a r z y ń s t w a ,  ale nie z apo mn ia no  tego,  
k tó r y  ukocha ł  ten k r a j ,  gdzi e  s ą  l a ny  « w y 
p łacane  pszeni cą ,  p os r e b r za n eż y t e m » ,  gdzie  
b rzoza  biała z d lug i emi  wa rk o cz am i  p r zy 
pomina  « w ie śn i aczkę  za syn em  p ł aczącą  », 
gdz i e  są « p rzeszłośc i  cm en ta r ze  i g ro by  i . 
N ie  w yga s ł a  pamięć  o n im,  ale w yry ł a  się 
w  duszy  naszej  j a k  znak  ni es ta r t y  i stała się 
nicią łączącą  p r ze sz ło ść  z t er aźnie j szośc i ą ,  
stola się d rogą ,  na której  spo t yka  się św ia t  
z a g ro b o w y  z dzi s ie j s zemi  ludźmi,  sta ła  się 
na j s zczy tn i e j s zą  nag rod ą  dla tego,  k tó ry  dz i
siaj śpi  snem n i e p r ze rw a ny m ,  a k tór emu  nic 
dziś  j u ż  dać  nie moż em y  p rócz  s ł ów pac i erza  
i pamięci .

P o d d a jm y  się na t chn ionym r ad om  tego  
p r a w d z iw e g o  « pomazańca  Boga®,  cze rpmy  
z n ich  o tuchę  lepszej  p rzyszłośc i ,  a w  ten 
sposób  naj lepiej  uczc imy  j e g o  pamięć .  I j e 
żeli  « rozumni  s z a l e m * i owiani  du che m 
A da ma  po s t ę po w ać  będz i emy nap rzód ,  z e 
s t r ze la j ąc  myś l i  w  j e d n o  ogn i sko  ducha ,  to 
spe łn i ą s i ę  p ro rocze Adama  widzen i a  i amimo  
k l ę sk  i z a w od ów »  zabłyśnie  nam « sw o b o d y  
s ł ońce* .

Na ród ,  k tó r y  w y d a ł  Mickiewicza ,  naród ,  
k tó ry  w  tak  t r ud nyc h  w a r u n k a c h  by tu  umie  
kochać  i w ie lbi ć  p r o r ok ów  swo ich  — na ród  
taki  żyje  i żyć będzie.

La t  przesz ło  30 za życia,  a łat  33 po śmier -  
c. t ęskni ł  wielki  tułacz do ( .brzegów Ojczyz 
ny* ,  do ukochane j  « ziemi o j có w * ,  o k tór e j  
za życ i apowiedz ia ł :  «Ja  i Ojczyzna  to j edno* .  
A przed pięciu laty,  za zgodą  trzecli  
op i ekuńczych  d w o r ó w ,  w ró ce n o  d rogi e  po 
p ioły W i e s z c z a  p i e l g r zyma  « na Ojczyzny 
łono®, po ch ow ano  j e  na W a w e l u  w  g ro bach  
k ró l e ws k i c h ,  k tór e  dla na s  s t a ł y  się « a rką  
p r zy mie r za  międ zy  ( tawnemi  i młodszerni  
laty*.

W  K ra k o w i e  p o s t a w i o n o  Mickiewiczowi  
pemn ik  z kamien ia ,  my ,  na obczyźnie żyjąc ,  
p o s t a w m y  mu  pomnik  w  se i c ach  naszych ,  
spe łn i a j ąc  to, o co pros i ł ,  a m ianowic i e ,  ż e 
b y ś m y  n igdy  nie przes ta l i  czuć s ię P o lakami ,  
ż ebyś my  szanowa l i  w szy s t ko  co polskie ,  co 
n a s z e : naszą  m o w ę ,  nasze  pieśni ,  n asze  
z w y cz a j e  i obycza j e ,  ż eby śm y  dzieci po pol 
sk u  w yc ho w a l i  i u czy ’i j e  ko chać  Po lskę ,  
ż eb y śm y  modląc  się,  nie z apomnie l i  w e s 
t chnąć do B o g a :

« O jczyznę ,  w o ln o ś ć  racz n a m  w ró c ić  P a n i e !»

GŁOS Z KRAJ U

PROCES KRO ŻAŃSK I W  W IL N IE
(C iąg  dalszy).

Zdawa ło  s ię począ tkowo ,  iż p ro c e s  p o 
t rwa  p ięć  dni ,  t ym czasem dzisiaj  j uż  ó sm v  
dzień toczy s ię r o zp ra w a .  W  ni edzmlę  n a 
w e t  nie byto p r ze rwy .

Ro tmi s t r z  ż an da rm er j i  S i em ion ów  i p u ł 
ko w n ik  Zołki ewicz  oświadczy l i ,  iż im nie 
w iad om o  w  ogólności ,  zkąd,  ani z k tór e j  
s t r ony ,  padł  p i e r ws zy  st rzał .  Bardzo  to w a 

żne dla s p r a w y .  K l in ge n be r g  bo w iem  t w i e r 
dzi i s t a ra  s ię ud o w od n i ć ,  że lud s ię zb un t o 
wał ,  a w ię c  on mus i a ł  użyć si ły zbrojne j  i 
broni  pa lnej  i t. d.  T y m c za s e m  na po ds t aw ie  
zeznań ś w ia d k ó w ,  na każdym niemal  k r ok u  
okazu j e  się,  iż w ca l e  żadnego  b un tu  nie 
było,  że lud chwyc i ł  wprawdzue za k i j e ,  ale 
j u ż  w  obroni e  w ła s ne go  życia ,  g dy  go do 
tego zmuszono.  1 ci d w a j  wyżej  w y m ie n i en i  
św iad k ow ie  zeznal i ,  iż na jp i e rw  bito lud 
naha jka mi ,  a dop ie ro  pot em chłopi  b ro mć  
się zaczęl i .  Bito wszys tk i ch ,  j a k  zeznał  
S i e m io n ó w :  kob i e ty  i dzieci .  Także  s p r a w -  
nik W i c h m a n  o świadczył ,  iż nie w ie ,  czy 
kto i gdzi e  st rzeli ł  z poś ród  ludu  ; żadnej  
z resztą  broni  nie znaleziono i n ik t  z Moskali ,  
b i or ących udzia ł  w  napadz ie  na kościół ,  nie 
byl r ann y .  A z poś ród  ludu nie brakło 
ciężko r annych .  Nie wo lno  o tem natur a lni e  
m ó w ić  w  sądzi e — w yg ada ł  się j e d n a k  s am  
Kl ing enb e r g ,  od pow iad a j ą c  na pos t awione  
pyt an ie  przez  j e d n e g o  z cz łonków,  iż « nie 
może  twierdz i ć ,  j a k o b y  nie było t r u p ów .  » 

P r ze s ł u ch iw an i  j a k o  św ia d ko w ie  księża : 
Możejko,  Renacki ,  J a s t r z ę b s k i  i J aw g ie ł ,  
zeznawal i  w  ogólności  na ko rzyść  o b w i n i o 
nych,  chcieli  r a t owa ć  b iedaków,  lecz nie na 
wiel e  się to p r zydało,  gdyż  inaczej  z ez na 
wali  w  ś l edz twie ,  a inaczej  na rozprawie .  
Na zapytania ,  pos t awione  przez obrońcę  
K amińsk i ego  ks.  R enack i em u ,  aby p o w i e 
dział ,  czy za jścia  w kościele były p ro fanac j ą  
kościoła,  czy nie,  odpowiedz ia ł  tenże : były.  
P r ze w od n i czą cy  j e d n a k  w s t r zy ma ł  obrońcę  
od dalszych w  tym k i e runku  pytań,  j a ko  nie 
na l eżących  do sp r a wy .  Bądź co bądź j e d n a k  
sp ro f a no wan ie  kościoła  zostało s t w i e rd zo ne  
w o b e c  sądu .  Z nac isk iem to zaznaczam,  aby  
po w sz ec hn i e  wiedziano,  iż tutaj  w olno bez
karn ie  pro fanow ać kościoły.

W r a c a j ą c  do du ch ow ień s t wa ,  t o j a k k o l  — 
wie kb ąd ź  p r zyk ro  to podnośić ,  j ednakże ,  
p r a w d ę  mów iąc ,  wo le l i byśmy widzieć  k s i ę 
ży polskich katol ickich,  s i edzących na l awie  
o ska rżonych  wra z  z ludem,  aniżeli  pat r zeć  
na nich j a k o  na św ia d k ó w ,  z łączonych  mimo  
wol i  w  j e d e n  zas t ęp  z Moskalami .  Ta m,  
gdzi e  l ud  — t am i j e go  pa s t e rze  być powinni !
« Dobry  pa s t e rz  da je  życie za owieczki  
s w o j e *  — powiedz ia ł  C h ry s t u s  —  o tych 
s ł owach ,  j e że l i  kto i gdzie,  to pr zedewszys t -  
kiem pamię t ać  powinni  księża nasi  katol iccy 
t am,  gdzie  kościół  katol icki n a w e t  nie j e s t  
t o l e rowany  p rawdz iw ie .  Po s t ęp ow an i a  ks.  
Możejki ,  k t óry  raniutko raz i drugi  p r ó b o 
wa ł  w y k r a ś ć  z kościoła P r z e n a j ś w .  S a k r a 
ment ,  niczem nikt  nie u sp rawied l iw i .  My, 
L i twini ,  j e s t e śm y  g łęboko pobożni  i p a s t e 
r zy  sw o ic h  bardzo s za nu j emy ,  j e d n a k  tem 
ws zys tk i em  zgorszeni  j e s t e śm y .  Tylu  n a 
s zych b i s kup ów  było na w y gn an iu ,  kilku 
do w a s  s ię schroni ło  — mogl i  tą d rog ą  pójść  
i nasi  księża,  a aureolą  czci o toczone by łyby  
i ch imiona.  Błogos ł awi łby  ich lud ,  mi łowa ła  
Ojczyzna .

W  czasie zezania ks .  Renack iego ,  założyli  
ob rońcy  pro t es t  p r zec iw  pos t ę po wan iu  s ądu.  
Było to wówc zas ,  g d y  k si ądz  zaczął  o p o 
wiadać ,  j a k  to si lą z ab ie rano ludzi z domu  
do więzienia ,  j ak  j e d n ą  s t a ru szkę  SO-letnią 
wyc iągnę l i  kozacy z łóżka i t. d.

Ś w i a d e k  H o lm a n ,  oficer ż an da rm er j i ,  
k t ó r y  wiel e  nak łama ł  w  swo ich  zeznani ach,  
nie zaprzeczył ,  iż widział  ludzi p o k r w a w i o 
nych ,  leżących na ziemi.  J e dn ego ,  s i edzą-  

1 c ego  także na ł aw ie  oskarżonych ,  obito,  
gd y  szedł  rano do kościoła j u ż  po zajściu.

I Po n i e w aż  był  sk r waw ion y ,  w ięc  go w t r ą 
cono do więzienia  i na ł awie  o ska rżonych  
posadzono .  Je s t  także j e d n a  kobieta ,  k tór ą 
obito,  gdy  szła do apteki  po l eka r s two .  J e s t  
np.  i laki  j ed en  o skarżony,  k tó ry  nie mógł

b r ać  udz i a łu  w  z g r om adz en i u  w  kościele ,  
gdyż  w ó w cz as  s iedzia ł  w  areszcie .

Ca łym d o w od em ,  j ak i  p rzeds t awi l i  ż a n 
da r mi ,  iż lud bil,  j e s t  j e d n a  pałka  p r z e d ł o 
żona s ądowi ,  z w y cza jn a  laska,  uż y w a n a  na 
ws i .  Zkąd j ą  wzięl i  i czy r zeczywi śc ie  tą 
la ską  dos t a ł  k tóry po g ł ow ie  — nie w iadomo  
i p r a w d y  n ikt  nie dojdz i e .  J e s t  j ednak  inny 
j e s zcze  corpus d e lic ti , m i ano wi c i e  s k r w a 
wion a  komża .  Był  w  nią p rzyodz i any  w ł o 
ści anin,  k tóry  t r zyma ł  k rzyż.  Zaa re sz towano  
go w  p i erwsze j  chwi l i ,  a w ięc  p rzed biciem 
nah a j k a mi .  Nie w iad omo ,  zkąd się wzię ła  
k r e w  na białej komży.  Dopiero  p r z e i  s ą d e m  
na pyt an i e  obrońcy  zeznał  obwin iony,  iż go 
p o r w an o  z k r zyżem ,  ob i t o ,  po k r w aw io no  
całą g ło w ę  i to k r e w  z j e g o  g ł o w y  poplami ł a 
komżę.

Ś w i a d k o w i e  z l u d u ,  k tó rych  powoła l i  
obwini en i ,  w  p ry w a t n y c h  ro zm ow ac h  po za 
s a l ą  s ą d o w ą  mówią ,  że k i j ów  ani pa łek  wca l e  
nie miel i ,  że  broni l i  s ię k s i ą żka mi  do n a b o 
żeńs twa ,  ko ronk am i  i r ó ż a ń c a m i ; o po w ia 
da j ą  dalej ,  j a k  kozacy i ż and a rm i  m a s a k r o 
wa l i  lud w  kościele i po za kośc io ł em,  
pokaleczyl i  s t r as zn i e  na całe życie,  nie m ó 
w iąc  o tych,  k tór zy  na mie js cu zginęl i ,  lub 
później  z r an  poumiera l i .

Ó w  nieszczęś l iwy,  k tó ry  dos t a ł  na sal i  
w y b u c h  k rw i ,  nazywa  s ię  L u dw i k  Lewick i .

{D. c. n .)

ROZMAITOŚCI
— O bchody listopadow e. —  Gal icja s t a 

nowczo  nap rzód  s ię w ysu nę ł a  i na  czele s t a 
nęła  w e  wzgl ędz i e  mani fes t aeyj  pa t r i o t yc z 
nych  w  roczni ce  na r odowe .  Dzienniki  m ie j 
s co w e  pełne  są s p r a w o z d a ń  i w zm ia n e k  o 
obchodac t r  l i s t opadowych .  Spó ł zawodn iczą  
w  nich pomiędzy sobą  mias t a  i mias t eczka ,  
a w d w ó c h  s tol icach (w e  L wo w ie  i K r a k o 
wie)  spó łzawodn iczą  in s ty tuc je  i t o w a r z y 
s t wa .  W p ł y w  tych przez  k r akowsko -poznań-  
sko  - pe t e r sbu r sk i  k o n se r w a t y z m  srodze  
potępi anych mani fes taeyj  pomyś ln i e  się prze
j aw ia  pod post ac ią  r uchu  t ow a rz y s tw ,  m a 
j ącyc h  po dn i e s i e m eo św .a ty  i ekonomicznego  
s t anu  k r a j u  na celu,  j ako też  pod  post ac ią  
u św iadomien i a  pa t r j o tycznego,  sze r zącego  
się ś ród ludu w łośc i ańsk iego ,  W z m a g a  się 
to z roki em każdym i r ozwi j a .  Za bó r  au s t r j a c -  
ki na tej drodze  s t anowczo  przodu je ,  w y 
p rzedza j ąc  zabó r  p ru s k i ,  w  k tó rym,  wra z  
ze wc iśn ięc i em się poli tyki u go dow e j  w c i s 
nęło się pew ne  zoboj ętn i en i e  dla roczni c 
na ro dow ych .  W  stol icy Wie lkopo l s k i  by ło  
o nich w  roku  bież.  g łucho:  zaznaczyły j e  
tylko dzienniki  — dzienniki ,  poczuwa jące  się 
do pa t r j o lycznych  ob ow iąz ków .  In t e l i g i en -  
cja nie w y w o ł y w a ł a  zeb rań ,  nie urządzała  
odczytów ,  nie p r z ypomina ł a  Polski  i je j  
p r a w  ludowi  po mias t ach  i mias t eczkach  po
mimo,  że  ze  s t rony  policji  nie grozi ła  je j  
ż adna,  j a k  w zaborze  mos k i ew sk im ,  p r z e 
szkoda .  Zda je  się,  j a kb y  ona chciała Po l s kę  
w  zapomnien ie  puścić .  Nie dobrze  to ś w i a d 
czy o intel igiencj i  w ie lkopol ski e j .  T rzeba  
s ię pocieszać  nadzie ją ,  że  s ię ona ocknie  ze  
snu ,  w  jak i  ją k lerykal i zm spowił ,  że się 
opamię ta  ś ród  dys t rakc j i ,  j a k ą  j e j  sk o m p l i 
kow ana  i ba ł amu tna  wa lka  pomiędzy  u s t a 
rym k u r s e m  » a « no wy m kursem® sprawia .  
Na  emigrac j i  obchody  w ie lk i ego  znaczenia  
na d rugi e j  półkul i  nab ra ły /  W  A m e ry c e  
g a rn ą  się do nich wychodźcę ,  czyniąc z nich 
ogniska ,  z k tó rych s ię wyp romie n i a  p o jm o 
wan ie  s p r a w y  polskiej .  Nie doszły nas
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j e s zcze  p o l s k o -a m e r y k a ń sk i e  dz i ennik i  ze 
sp r awo zdan i ami  z o bc h od u  roczn i cy  l i sto
p ad ow e j ,  z odezw j e d n a k  i z z apowiedz i  s ą 
dząc,  odbyły  się one  wszędz i e ,  gdz ie  Po lacy  
zamie szku j ą .  Ś ró d  w y ch o d ź t w a  w  Eu ro p i e  
p r z od u j e  Pa ry ż ,  i inne j e d n a k  mia s t a ,  u ż y 
cza j ące  Po l a ko m gośc iny  , nie pozos t a ją  
w  tyle.  Szkoda  j e no ,  że na n iektórych  o b 
chodach  od zy w a j ą  s ię tony fa ł szywe,  b r zm ią 
ce d o k t r yn e r s t w em ,  pos i a da j ąc em  w ła sn o ś ć  
ods t ręczani a  u cz e s t n ik ów .  Na uznan ie  nie 
z as ługu je ,  n p . : odsądzani e  od pa t r j o t yzm u  
całych w a r s t w  społ ecznych  dla tego tylko,  
że nie należą do s zczuplu tki ego  w  p o r ó w n a 
niu z na rodem polskim g rona  «pro l e t ar ja t u» .  
W  ten sposób  m ó w cy  i p re l eg ienc i  p roze l i -  
t ów  nie zysku j ą ,  ałe za  to p su j ą  ha rm on ję ,  
k tó r a  p a n o w a ć  po w inn a  na  obchodach  pa -  
trj  o tycznych.

*
*  *

=  C zy to zm iana  sy s te m u ?  — W n e t  po 
ws t ą p i en i u  na t ron now ego  cara ,  budzącego  
tyle i takich nadzie i ,  m in i s te r  o świa ty  okól 
n ikiem poleci ł  ku ra t o r om  ok rę g ó w  n a u k o 
w y c h  p rzeds i ęwz iąć  wsze lk i e  ś rodk i ,  aby 
m ie j s c o w e  w ładze  n a u k o w e  nie dozwa la ły  
o sobom wyznan i a  m o j że sz ow eg o  udzie l ać  
ko re pe tycy j  uczniom w y zn ań  ch rze ść j ań -  
ski ch .  P o ka z u j e  się,  że k u r s  a l ek s an d r o w sk i  
t r wa  dalej .  — Drugi  przyk ład .  W arsz. D niew - 
n ik  ogłasza ,  a dzienniki  w a r s z a w s k i e  pow tó 
rzyły «z musu® co na s t ępu j e  : «J .  E.  g ł ów ny  
naczelnik ' k ra ju  o t r zyma ł  na s t ępu j ący  list : 
W a s z a  Eksc .  Józef ie  W ło d z i m i ę r zo w ic zu  ! 
P r z y  uin i ej szem ma m zaszczyt  z a ł ączyć d w a 
dzieścia  pięć tys ięcy rubl i ,  o k tó rych  p r z y 
jęc i e  up ra s zam  W .  Eksc .  na b u d o w ę  soboru  
p r a w o s ł a w n e g o  w  W a r s z a w i e .  S u n ę  tą 
wn os zę  pod ług  skazów k i  mod lącego  s ię za 
z iemię  ru s ską ,  ojca Joana  Kronsz t ack i ego ,  
k tó ry  odwiedz i ł  mnie n iedawno .  Ojc iec  Joan 
z n iezwyk łą  mi łością m ó w i ł  o bu do w ie  lej 
św ią tyn i ,  k tór a  będzie  r ozkrzewion i em p r a 
w o s ł a w ia  na zachodnim k ra ńcu  Róss j i .  K o 
r zys t am ze sposobności ,  żeby z łożyć W a s z e j  
Eks c .  e tc .— Dn 26 paźdz.  1804,  Fo ra s ,  s t a 
cja pocz towa  Ba jda r sk a  w  Krymie .  P o d p i 
s ano  : A leksande r  K u zn i e c ó w » .  Lis t  ten 
W a rsz . D n. w  na s t ępu j ący  zao pa t ru j e  k o 
men t a r z ,  r ów n ie ż  «nakazany»  do po w tó rz e 
nia dz i enm kom  polskim.  « W e z w a n i e  inicja
tora  bu d ow y  p r aw os ł aw ne j  św ią tyni  w  W a r 
s zawie  J .  E .  g łó w n .  naczelnika  k r a ju ,  J .  W .  
Gurk i ,  j a k  dobre  z iarna  r zucane  na  u ro dz a j 
ną g lebę  przynoszą  obli te p lony w  p r z y b y 
w a j ą c y c h  bezust ann ie  of iarach,  między k ió-  
r emi  s zczod ry  da r  p.  Kuzn iecowa  za jm u je  
p i e rwsze  miejsce .  Czcigodny  rus sk i  o f i a ro 
da w c a  ucieszył  nas  nie tylko sw o im  d a r e m  
w s p an i a ł y m , ale w i ado moś c i ą  o żywe tn  
współ czuc iu  ojca J o a n a  w  s p r a w i e  b u d o w y  
świą tyn i  p r a w o s ł a w n e j  w  W a r s z a w i e .  P e 
wn i  j e s t e śm y ,  że z a k om u n i ko w a n i e  s e rde cz 
nego  współ czuc i a  w  sp r a w i e  t ego  św ię t e g o  
dz ie ł a  pa s t e rza  czczonego p rzez  w szy s t k i c h  
ru s sk i ch  i dobry  p r zyk ł a d  s zczod rego  ut ia-  
r o d a w c y  p r zyśp ie szą  czas  up ragn i ony ,  k iedy 
b u d o w a n a  obecni e  św ią tyn i a  zapełni  s ię 
p r a w o s ł a w n y m i ,  modlącymi  s ię ża  c e-a r za ,  
za  Ros s j ę  i za każdego ,  kto przyczyni ł  się 
i p rzyniós ł  s w o ją  ol i arę  dla wzni es i en i a  p r a 
w os ł a w ne j  św ią tyn i ,  t ak ważnej ( l )  i n iezbęd-  
nej(?) w  t u t e j s zym kraju®. Te  s ł owa  chyba  
obejdą  s ię bez komen ta r za ,  j a k o  też i ten 
fakt ,  że dzienniki  polskie  mus ia ły  j e  p o w t ó 
r zyć .—  Je szcze  j e d e n  fakt .  Za A leksand ra  III 
pos t a no wio no  na wn iosek  p. Po b i edonosce -  
w a  a za Mikołaja 11 ogłoszono ukaz ,  m i a n u 
j ąc y  s z tu n dy s t ów  w y z n a w c a m i  « sek ty  n a j 
niebezp iecznie j sze j  » i zakazu jący  im m o 
dlić się.

WOLNE POLSKIE SŁOWO

*
*  *

=  O ssolineum .— Odczy t ane  na po s i edz e 
n iu  u roczys t e in  zak ładu  w  d .  13 b. m.  s p r a 
w oz dan i e  za  rok  ubiegły przynosi  nam nas t ę 
pu j ą c e  daty ,  do tyczące  tej i ns tytuc j i  n a r o 
do w e j .  P r a c a  nad  ka t a lo g i e m  r ę k op i só w  
i ka t a l og i em r ea lnym p o s t ęp u j e  s y s t e m a 
tycznie  nap rzód .  W  ka t a lo gu  r e a l ny m  pod 
k i e runk i em d ra  Bruchnalskiesro u p o r zą dk o 
w an o  w e d ł u g  dz i a łów  p rz ed m io t ow ych  
p i e rwsze  25 tys ięcy dziel z ac i ągn i ę tych  do 
i nw en ta r za .  Kat a log  ten choć  j es zcze  w  r ę 
kopis ie ,  s łuży do użytku n au k o w e g o  c h c ą 
cym z n i ego korzys tać .  W  rok u  ub ieg łym 
os t ateczni e u r ządzony  zos t a ł  gab ine t  num iz 
matyczny.  Zbiór  ten należy do znaczn i e j szych  
w  k r a j u  i da j e  d ok ł adne  w yo bra że n i e  ó r oz
w o j u  nu mi zma ty k i  w Pol sce.  W  mcze in  mu  
nie u s t ępu j e  i zb iór  medal i ,  b a rdzo  cenny,  
k tó r ego  cząs tka  tylko zna laz ła  m ie js ce  w  ga 
bineci e na te zbiory p r zeznaczonym.  W z w i ą z -  
k u z  u r ządzen i em gab ine tu  num iz ma tycznego  
stoi  roz sze rzen ie  i udogodn ien i e  dla publ i cz
ności  czyte lni  n au ko w e j .  Cy fry  s t a t y s tyczne ,  
da j ące  wyo bra żen i e  wz r os t u  zb io ró w  zak ł a 
d u  są n a s t ę p u j ą c e : i nw en ta r z  d r u k ó w  d o 
szedł  do l iczby un ik a t ó w  93,530,  dub l e t ów  
9 , 0 13, a t l a sów  i map  1,892,  r ę k op i s ó w  3,601,  
au to g ra fó w  2 851 d yp l om a tó w  1,174,  pod o 
bizn 7 9 ,  muzyka l i ów  239 ,  r yc in 25 638, 
o b r azó w  879; zb ro jown i  p r zew or s k i e j  w c i e 
lonej  do m u z eu m  676, rzeczy muzea lnyc h  
2 ,284,  mone t  r a zem 17,513 (u po rz ąd k o w an o  
mone ty  polskie  w  ilości 4,710),  medal i  4,237 
(z n ich up o r zą dk ow an o  3 618),  ba n kn o t ó w  
75 , z a b y tk ó w  p rzedh i s t o ry czn ych  50.  —  
W  czytelni  n auk ow e j  p r ac ow a ł  i w  roku  
ub i eg łym ogó ł em osób  3.876,  k tó r e  w y p o 
życzyły •. r ę ko p i só w  891,  dzieł  15,025.  t om ów  
28,226.  Dziennie w y p a d a  przeci ętn i e  o sób  
1S. Pozwolen ie  wypożyczan i a  ks i ążek  do 
d o m u  miało 196 osób,  k tó rym w  c i ągu  roku  
wy d an o  dzieł  2 ,894.  W  czytelni  dla m ł o 
dzieży było czy t a jących 9,921,  dz i enni e  
przec i ę tni e  osób 54.  — Muzeum w s k u t e k  
przen i es i en ia  zb io r ów  nu mi zma tycznych  i 
meda l i  do o sobnego  ga b ine tu ,  doznało  także 
roz szerzeni a .  W  pokoju,  k tó ry  przybył  t emu  
dz i a łowi  zak ł adu ,  umie szczono  zbiór  p r zed 
mio tów  z zak re su  s t a roży tne j  sz tuki  (z k tó 
rych  zw ró c i ć  należy u w a g ę  na g e m m y  s t a 
rożytne) ,  ob razy  r e l i g i j ne  szkół  d a w n yc h ,  
okazy  p r z edpo t opowe  a w r a z  z os t a tnimi  
d i z e w a  genea log iczne  różnych  zgas łych  r o 
dó w.  W  c i ągu  roku  ub i eg ł ego  zwiedzi ło  
m u ze u m  osób  4.281,  a robi ło  w  niein p o 
wa ż n i e j s ze  s t ud ja  251 osób.  O s tanie m a j ą t 
k o w y m  zak ładu  da je  ogó lne  pojęcie  n a s t ę 
pu j ący  w yka z  do ch o dó w  i w y d a tk ó w  za rok 
1894, odczy tany  na  akcie .  Dochody brut to  
w  g o t ó w c e  wy nos i ł y  43 ,794  zł. 62 et. ,  w y 
da tk i  43.115 zł. 45 et. Ogó lny  ma ją t ek  z a 
k ładu  z końcem r.  1893 w y n o s i ł :  w  mają tku  
n i e r uch om ym ,  zap i s ach ,  zbior ach  n a u k o 
w y ch ,  u r ządzen iu  b in r o w e m  i nakł adach 
518,801 zł.  34 ct . ,  w  g o to w iź m e  21,952 zł. 
64 ct . ,  w  papi er ach  wa r to śc iow ych  359,356 
zł. 17 ct.  (z czego odpada  na fuudusz  r eze r 
w o w y  61.801 zł. 91 ct . ,  na  kau c j e  dz i e r żaw
có w  4 .742  zł. 50 ct.  — Fo  odczyt aniu  przez 
s ek re t a r z a a d m in i s t r a c y jn e g o z a k ł a d u  p. W ł .  
Beł zę  sp r awozd an i a ,  z k tó r ego  w y ję l i śm y  
powyże j  przytoczone  szczegóły,  dr .  B ro n i 
s ł aw G ub ryn ow ic z  (mian ow an y  w  roku  ub i e 
g ły m sk ry p to r em  muzea lnym)  odczyni ł  r oz 
p r a w ę  d r a  B rućhual sk iego,  sk r yp to r a  z a 
kł adu,  p t. « P i e rw sz e  u tw ory  Mickiewicza 
W l i t e r a tu rze  ga l i c y j s k i e j».

★
*  *

== D w a a fo ry zm y . — « J a k  powó j  owi j a  
s i ę  około s ę ka t e g o  dębu ,  zdobi  go l i ściem

i ochran i a ,  g d y  burze  huczą  w  ko ron ie ,  tak 
sz l achta  p ru s k a  dom mój o tacza* .  (Oesar z  
W i l h e l m  I ł  w  m o w ie  wyg łoszone j  6 w r z e ś 
nia 1894 w  Kró lewcu) .  — « J a k  mięczaki  
kości ,  t ak  powój  pnia  n i e ' p o s i a d a ,  a le  p r a 
gn ie  w s z ę d z i e , gdzi e  tylko s ię przytul i ,  
p i e rwszą  o d g r y w a ć  rolę.  P r z y  s t arych  mu-  
r ach,  gdzie  i t ak nic j u ż  zepsuć  nie można,  
t am miejs ce  j ego ,  z no wych  g m a c h ó w  u s u 
w a m y  go chętni e.  P ow ó j  d r z ew a  wys ysa ,  
a  na jn i eznośn i e j s zym j e s t  dla mnie w tedy ,  
jeżel i  pnie się po s ł up ie  i z apew n ia ,  że  tu 
pień je s t  żywy ,  pon i ew aż  on go w  liście 
s w o je  owinął®.  (Goethe:  A  us m einem  Leben. 
Część  III. Ks i ęga  VII) (P rze g l. P o zn .)

*
* *

=  K rakow skie  T ow . « O św ia ty  ludow ej » 
założyło w  b ieżącym miesiącu 12 no wy ch  
bezp ł a tnyc h  Czytelni  l udowych ,  a m i a n o w i 
cie:  w  powiec i e  myś len ick im w  gin.  P c i m  
pod  k i e r o w n i c tw e m  ks.  S t an i s ł a wa  H a n u -  
s i aka  i w  B ie r t owicach  pod k i e r ow n i c t w em  
p. Z yg m u n t a  Mayera;  w  pow .  c h r z a n o w 
sk im  w  gin.  Libiąż W i e l k i  pod k i e rów,  pana  
J a n a  C e r e m u g i ;  w  pow.  t a rn ob r ze s k i m  
w  gm.  Ko łowej  Wo l i  pod k i e r ó w ,  p. Lud.  
W n ę k o w s k i e g o  i w  W ó l c e  T u rebsk i e j  pod 
k i e r ó w ,  p .  J an a  ś w i ę c h a ;  w  po w.  ł a ń 
cuck im  w  gm .  Jag i e ła  pod kier .  p.  Marcina  
Kędz io ry ,  w  Podk ła sz to r zu  pod kier .  pana  
An ton iego Babiarza  i w  Brzozie Król ewsk i e j  
pod  kier .  p. Ka ro la  B ęd z iń sk i ego ;  w  p o w .  
s anock im  w  gm.  E a l e jówka  po ł k i e r ó w ,  
p.  Józefa  W ó j c i k a ; w  pow.  b r z e s k im  w7 g m .  
B o gu m i ło w ic e  pod k ie r .  p .  W a l e n t e g o  L a 
toch y ;  w  pow.  now o ta r s k im  w gm .  L ud ź 
mie r z  pod kier .  p.  S t a n i s ł a wa  J a n k o w sk i eg o ;  
w  pow.  buczackim w  gmi n i e  Fo lw  udci pod 
kier .  p. W in c e n t e g o  Żyro n iskiego.  Oprócz  
tego zasi la T o w a r z y s tw o  nowemi  k - i ą żka mi  
j e d n ę  Czyte lnię  w  p ow .  bocheń sk i m  gm.  
Brzezie ,  tudzież przes ła ło w  da r ze  Czyte lni  
im.  T adeusza  Kośc iu szk i  w  L eż a j s ku  59 
k s i ążek  i Czytelni  paraf ja l nej  w  Międzyrze 
czu na  Sz l ą sku  155 ks iążek.  Do tego użyto 
ogó ł em 1,778 ks i ążek  wa r to śc i  454 złr .

*
*  *

—  O strzeżen ie .—Ostatni ,  12 a rku sz  (z d .  
23 l istop.  b. r.) publ i kac j i  r o s y j s k i e j ,  w y 
daw ane j  nak ł adem R ussian  F ree Press F u n d  
w  Londyn ie ,  z amieszcza  os t r zeżeni e ,  t yczą 
ce s i ę  n i e j ak iego  J ah o łk ow s k i e g o ,  29-letnie-  
go m ł ode go  cz łowieka ,  k tó ry  przez  c i ąg  
paru  o s t a tn i ch  lat pełni ł  zaszczytną  funkc j ę  
m o s k i e w sk i e go  agen t a  p row ok a to r a .  J e g o 
mo ść  ten pod nazw ą  ba rona  U u t e r - S z t e r n -  
be rga ,  po b i e r a j ąc  zasi łki  p ieni ężne  od k o n s u 
l a tów  ros sy j sk i ch ,  urządzi ł  z ama ch  a n a r 
chis tyczny w  L iege  w Belgj i ;  k ę cd  się r ó w 
nież pod nazw i sk am i  R ich t e r a ,  d ’Au be r a ,  
S z t e i n a ; p r ze b yw a ł  w  różnych k r a j ach ,  
w re s zc i e  rozeszł a  się pog ło sk  i ,  j a k o b y  r ó w 
nocześn ie  do Ameryk i  w y j ech a ł  i w  P e t e r s 
b u rg u  p r zyn re sz to wa ny  zos t a ł  — pog ło ska  
w idoczni e  f a ł szywa .  Po l akom w  S z w a jc a r j i  
p r ze ds t aw ia ł  s ię on,  j a ko  syn ojca s k o m p r o 
mi to wa neg o ,  pozbawiony ś r o d k ó w  i p r a g n ą 
cy s ię u c z y ć —podawa ł  się n a w e t  o s t yp en -  
d j u m  z funduszu  Os t r ows k i ego .  F ree Press 
poda j e  r y sop is  j e g o  wed l e  l i stu g oń cze go  
p. A. S euy .  sędzi ego ś l edczego  w  Lrnge  : 
w z ros t  więcej  niż ś r e d n i ; bu dow a  ciała d o 
syć  s i lna ;  r amiona  nieco po dn i e s i one ;W łos y  
b lon d ;  oczy s i w e ;  nos  s z e r o k i ; czoło d uż e ;  
pol iczki  ow a l n e ;  w ą s y  b l o n d ;  na brodzi e  
j a m k u ;  dwie  s z r amy  na w ie r zc hu  lewej  r ę 
ki ; s z r am a  na biodrze ,  powl  tezy lekko l ewą  
n o g ą ;  chodząc ,  s t opy  w  palcach mocno  roz 
s t aw ia  ; us t a  g ru b e ,  pół o twa r t e ,  ods t a j ące  
na w e t  k iedy mi l czy ;  mówi  p łynn ie  po n i e -
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mi eck u ,  po r o s s y j s k u ,  po po l sku  i dob rze  
po f r ancuzku .  R y s o p i s  p ow yżs zy  p o w ta r z a 
m y  dla w ia d om oś c i  zwłaszcza  spółbrac i  na 
szych w  A me ryc e  na w y p a d e k ,  gd y b y  p t a 
s z e k  ten pod p r z y b r a n e m  nazw i sk i e m ś ród 
n i ch  s ię po jawi ł .

*
*  *

— In s ty tu t agronom iczny ic P u ła w a ch . —  
K or e s p o n d en t  Ń o w . W rem . u ska r ża  się,  że 
w y ż s z y  ins ty tut  ag ronomiczny  w  P u ł a w a c h  
(No wa  Aleksand r j a )  od łat  w ie lu  j e s t  z a 
puszczony ,  że  « z a p o m m a n o »  o nim całki em 
i że « ska rb  p a ń s t w a  do t ąd  ani g ro s za  nie 
w y d a t k o w a ł  ria po d ź w ig n i ę c i e » tej p i e r w 
szo rzędne j  bądź  co bądź  szkoły.  « G łó w ny  
g m a c h  —  pisze  ko r e s po nd en t  —  n i egdyś  
p r ześ l ic zny  pałac k si ążąt  Czar to rysk i ch ,  r o 
dzi dz iś  p o w a ż n e  o b a w y  : ś c i any  popękały ,  
podłog i  i r a m y  napo ły  zgn ił y ,  po za rdz ew ia 
łych dac hach  h a r c u j e  w ia t r  i z ryw a  od- 
d a w n a  n i e r ep e r o w an e  d a c h ów k i . . .  Pe r sona l  
p ro f e so r sk i  i admi n i s t r a cy j ny  mieszka  w  ta
k i ch  mie szkan i ach ,  że  co c hwi l a  na leży się 
m ieć  na bacznośc i .  W o d o c i ą g ,  zupełni e 
p i e r w o t n y ,  z d r e w n ia n e m i  ru r ami ,  pozos t a
w ia  częs to ca ły  zak ład  bez  w od y . . .  * Taki  
s a m  nieład ko ns t a tu j e  ko re s p on de n t  w  b i -  
b l j o t ece  i n s ty tu tu ,  w  l a bo r a to r j um  i g ab i 
ne tach  do świadcza lnych ,  na k tó rych  u p o 
r z ą d k o w a n ie  b rak  było do t ąd  funduszów.
« Szczy tem atol i  w szy s t k i e go  —- doda j e  k o 
r e s p o n d e n t — j e s t  fakt ,  iż o d  lat  już ki lku 
za jęc ia  p r a k t ycz ne  w  gabinec i e  s t a ł y  się 
w p r o s t  n i e i no żhw em i ,  bo gab ine tó w  tych 
nie m a  czein opa lać  i nie  ma  ich kto s p r z ą 
ta ć  Na  szczęście  w  ostatnich czasach  
mi n i s t e r s t w o  o świa ty  zwróc i ł o  u w a g ę  na 
op ł akany  , s tan no w o a l ek sa n d r o w sk i eg o  i n 
s t y tu tu  i, w  po rozum ien iu  z m i n i s t e r s tw em
S K v  (jO K ttrT rtt-W -tlO ^ W J  łaISyK «-i7 -

r un , i  na p r z ep rowadzen i e ,  w  nim wsze lk i ch  
u l epszeń ,  z a f ow no  zew n ę t r z n yc h  j a k  i w e 
w n ę t r z n y c h .  Mają być  rów n ie ż  u p o r z ą d k o 
w a n e  oba folwarki  in-uytut i i , -Pożoga i K o ń 
ska  W o l a ,  gdz i e  obecn ie  n i em a  ani i n w e n 
tar za ,  ani  ra c jonalni e  u r ząd zon ego  ogrodu .  
D zien n ik  P o zn  dod a j e  do tego na s t ępu j ące  
u w a g i : « Z iŁ j e  się,  że p rzeci eż  mus ia ły  być 
a s y g n o w a n e  pieni ądze  na po tr zeby ins tytutu 
i da w n ie j  ; bo —  tr zeba  oddać  sp r a w i ed l i 
w o ś ć  ko mu  należy —  rząd ro s sy j sk i  na  cele 
s zko lne  nie skąpi .  W  K ró l e s tw ie ,  gdzie  
s zkoł a  ma  zadan i e  r us syf ikacy jne ,  da j e  on 
w ięc e j ,  niż gdz i e indzi e j .  T ru d no  m u  idzie 
z po w ię ks ze n i e m  liczby s z k ó ł ; lecz chce ,  
ż e b y  te,  l oór e  są,  mia ły  j ak  naj l ep sze  p o 
zory .  A s y g n o w a n e  teraz s u m y  na ins tytut  
w  P u ł a w a c h  bę d ą  za p e w n e  zm a r n o w a n e  
p r zez  d je jat ie l i ,  j a k  d a w n i e j s z e ;  ale może 
za  to pos t ąp i  r u s syf ikac j a  ! »

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

S p r a w o z d a n i e  

W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o
Z w ią zk u  W ychoclitw a  P olskiego  

za  czas o d  1 S tyczn ia  1892 r .  do  25 S ty czn ia  lS 9 4 ro k n .

Myśl założenia  ogólnego .  Zwi ązk u  W y -  
cho dź i w a  w E ur op i e  była  od d a w n a  dą że 
n i em to w ar zy s tw  polskich na  emi g r ac j i  lecz 
dop ie ro  po dokon auem skonso l i dow an iu  
o rg ańzHcy j  m i e j s co wy ch  znaleźć  mog ł a  
urzeczyAusi  niebie.

Za łożeni e  pbecnego Związku  zad ecy d ow a-  
n e m  zost ało na Zjeździe  w  Zur ichu  dnia 
3go m a j a  1891 r.  p r zyczem uchw a lon o  fo r 
m a l n e  połączenie  dw ó c h  i s t ni e j ących  Zwiąż-  |

k ó w  w e  F ranc j i  i S z w a j c a r j i ; — za r ząd  tego 
os t a tni ego  miał  sobi e pow ie r z on em  w y p r a 
cowan ie  s t a t u tów  o raz  zwo łan i e  Z jazdu  c e 
lem os t a t ecznego  u k o n s t y t u ow an ia  o r g a n i 
zacj i .  P i e r w s z y  Z jazd  Związku  odby ł  się 
w  G en e w i e  w  dn iach  25,  26 i 27 g ru dn i a  
tegoż  roku ,  przyj ęl i  w  nim udział  p r z ed s t a 
wic ie le  Związku  N a ro d o w e g o  Po l sk i ego  w e  
F ra nc j i ,  Zw.  Pols ,  w  S zw a jc a r j i  o raz  In s ty 
tucj i  S k a r b u  Nar .  Pols ,  w  Sofii i n i ek tórych  
t o w ar zy s tw  pos t r onn ych ,  za twierdzi l i  S ta tut  
p rzy ję ty  j u ż  p r zez  p ow sze ch ne  g ło s ow an i e  
oraz wybral i  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  z łożony 
z c z łonków Za rządu  Związku  Pol s ,  w  S z w a j -  
carj i  w  sk ł adz i e  na s t ępu j ącym : p r ezes  : ob.  
Z y gm un t  Balicki  ; s ek r e t a r z  : ob.  Józe f  Sloń -  
czewsk i  ; s ka rbn ik  : ob.  H  p. Tc ho rze ws k i .  
W y d z i a ł  p r z e ds t a w i ł  dwóch  cz łonków z gło
s em do radczym obywa te l i  Zy gmu n t a  Mił
kowi-ki ego i W ł a d y s ł a w a  B an du r sk i ego ,  
k tó r zy  spełnial i  też czynności  w  Za rządz ie  
Zwi ązk u  Po l sk i ego  w  S zw a jca r j i .

P i e r w s z ą  czynnośc i ą  W y d z i a ł u  W y k o 
na w c ze g o  było u r ządzen i e  b iur a ,  z a p ro w a 
dzen ie  k s i ąg  i pieczęci ,  zo rgan i zowan ie  a d 
minis t rac j i  o na s t ępn i e  w yd a n i e  o d e z w y  
z dnia 5 s t ycznia  1892 r.  wzywa jące j  W y -  
chod ź two  po lsk ie  do g ru p o w an ia  s w y c h  sił  
około nowe j  o rgan i zac j i  ; odezwa  ta w ra z  
ze s t a t u t em Zwią zk u  rozes łaną  zos tała  do 
wszys tk i ch  znanych  t o w arz ys tw  polskich i 
po j edyncz ych  osobi s tości  za g r a n i cą  w i l o ś c i  
około łUOO egzempla r zy .  Dla nadan ia  j e d n o 
l i t o ś ć  Zwi ązkowi  za rów no  pod wz g l ę dem  
o rg an i zacy jnym j a k  l ą dm in i s t r a c y jn ym  W y 
dział  z ap ro wa dz i ł  ka r t y  l eg i t y ma cy j ne  j e d 
n a k o w e  dla  wszys tki ch  cz łonków Związku  
a s ł użące  za r azem dla kontrol i ,  s k ł adek  mie
s i ęcznych,  pob i er anych  przez  t o w a r z y s t w a  
i g rup y .  Na jp i i ine j s zem’zadan i em W y d z i a łu  

-"trcr/. n-romm; tr w ; i ryehrpo  u s t aw  z a wiązanej  
organi zac j i  i l i czebne jej wzmocn ien ie .  
W  tym celu na wiąza ł  śc i śle j sze  be zp o ś r e d 
nie  s t osunki  z t ow arz ys tw am i  n i eobj ę lemi  
ruch em o rgan i za cy jnym  or:.;; w p ly w o we i r . i  
osobi s t ości ami  rn r  wyehodź tw ie .  Depesza  
Rz ądu  Cen t r a lnego  Związku  N a ro d o w e g o  
Pols ,  w  S t an ach  Z jadn.  Pó łnocne j  Ameryk i ,  
p r zes ł ana  na Zjazd w  Genewie ,  pos łużyła  
W y d z i a ł o w i  W y k o n a w c z e m u  za pu nk t  w y j 
ścia do, z ap row ad zen i a  s ta łych s t o su n kó w  
między  o rgan i zac j ami  pol ski emi  obu półkul i .

W  celu  w y b ad a n i a  opini i  zw ią z ko w y ch  a 
z a r azem nak reś len ia  działalności  na p r z y 
szłość,  W y d z i a ł  w y d a ł  w  l u tym 1892 roku  
okó ln ik  Nr .  148. w któ rym poda ł  do dyskus j i  
p y t a n i e : W  j aki  sposób  Związek" może 
u rzeczywi s tn i ć  sw e  zadan i e  w yra żon e  w  §  5 
lit. b s t a t u tów  ? Odpowiedz i  nadesz ły  n i e 
l iczne i n i ewys t a r cza j ące .  P r zez  ca łe  p i e r w 
sze  pół rocze  s w e g o  u r z ęd ow an ia  W yd z i a ł  
za ję ty  był  o rgan i zac j ą  S k a r b u  Na ro d ow eg o  
P o l s k i e go  w  R a p p e r s w y lu  i do ty ch cz a so 
w y m i  depozy ta r iu szami  S k a r bu  N a r o d o w e 
g o  w  Szwa jca r j i ,  z d ru g i e j  p r z e p r o w a d z e 
n i em przez  powsz ech ne  g lo s o w a n i e  u s t a w y  
S k a r b u  N a ro do weg o  p rzyj ę te j  w  kw ie tn iu  
1892 r .  i w y b o r am i  do Ko mis j i  Nadzorcze j .

W  kwie tn iu  t egoż  rok u  p r zys tąp i ł a  do 
Zw ią zk u  W y c h o d ź t w a  g r u p a  Ru szc zuk -  
W a r n a ,  w  ma ju  zaś  g r u p a  w W i e d n i u ,  która  
j e d n a k ż e  w kr ó t ce  is tnieć p rzes ta ł a .  T o w a 
r z y s tw o  W e t e r a n ó w  polskich  w  Kons t an ty 
nopolu  p rzys ła ło  do W y d z i a łu  s w e g o  d e l e 
ga ta  celem bl iższego zapoznan ia  s ię z o r g a 
nizacją  Związku ,  w  odpowiedz i  j e d n a k ż e  
sw e j  nades ł anej  w  pa r ę  mie s i ęcy  późnie j ,  
u zna ło ,  że  ze w zg l ęd ów  loka lno-poh tycznych 
p rzys t ąp ić  do Związku  nie może.  T rzy  t o w a 
r z y s t w a  po lski e  W  Niemczech ,  k tór e ,  p o 
czą tko wo  bądź  to z as i ęga ły  i n fo rmacy j ,  bądź

n aw e t  o świad cz y ły  s i ę  z chęc i ą  p r z ys t ą p i e 
nia do Związku ,  z tych s a m y c h  w zg l ę d ó w  
za m ia ru  zani echa ły .

Dnia 6 - 9  s i e rpn ia  1892 r.  odbył  s ię Z jazd 
w  R a p p e r s w y lu ,  na k tó rym R ad a  Muzeu m 
przychyl i ł a  s ię do p ropozyc j i  objęc i a S ka r bu  
w  depozyt ,  d a w n y  zar ząd S k a r b u  N a r o d o 
w e g o  w  S zw a j c a r j i  p r zy j ą ł  n o w ą  u s t a w ę  i 
prze la ł  pozos t a j ące  w  j e g o  r ęk u  fundusze ,  
Komis j a  Nadzurcza  zaś  u ko ns t y tu ow a ła  się 
os t ateczni e.  W y d z i a ł  zaw iad om i ł  o tern ogół  
o d e zw ą  w y d a n ą  dnia  2 wrze śn i a  1892 r.  i 
w e z w a ł  do sk ł adek ,  o raz  koncen tr ac j i  z e 
b r a nyc h  j u ż  fun duszów.  O de zw a  w r a z z  u s t a 
w ą  S k a rb u ,  ode zw ą  Komis j i  Nadzo rcze j  i j e j  
r e g u l am i ne m  rozes ł aną  zos t ała  w  ilości około 
1000 egzem pla r z y .  Komis j a  S k a r b u  N a r o 
do w e go  w  P a ry ż u ,  Komis j a  p o bo ró w  k ra jo 
w y ch  i n i ek t ó r e  t o w ar zy s tw a  pos i ada j ące  
w  r ę k ac h  sw y c h  s u m y  na ten cel p r z ez na 
czone  złożyły t a ko w e  do ogólnej  Kasy S k a r 
bu .  Od tąd  byt  tej i ns ty tucj i  s t anął  na t r w a 
łych pods t awa ch ,  zaufan ie  ogó łu  s t opn iowo  
p o w ra c a ć  zaczyna  a sk ł adk i  n ap ły w a ją  
w  coraz  znaczn ie jszej  ilości.

Kiedy w  r.  1891 w łośc i an ie  pol scy  w  o -  
s tatniej  nędzy  całemi  g ro m ada mi  powraca l i  
z Brnzyl j i  przez S z w a jc a r j ę ,  z a pe w n ie n i e m  
doraźne j  pomocy w  na tu r ze  zaję ło s i ę  T o 
w a r z y s t w o  Polskie  w  Ge n ew ie .  Gzynnośc.i 
te obją ł  na s t ępn ie  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y ,  
w e z w a ł  do skł adek i zo rga n i z owa ł  wspó ln i e  
z T o w a r z y s t w e m  Po lsk i e in  « P r zy t u l i sko  » 
w  W i e d n i u  p ow ró t  aż do s am eg o  k r a j u  
ze s t a c j am i  w  Zu r i chu  i W ie d n i u .  S k ł ad k i  
na ten cel posypały  się obf i cie ; od wy ch od ź 
tw a  po lsk i ego ,  S z w a jc a r ó w  i z k ra ju ,  z e 
b r ano  w  sumie  ogólnej  1633 fr. 25 c. oraz 
zapas  odzieży,  bie l izny i obu wia .  Do chwi l i  
obecnej  w ys i an o  do k r a j u  12o osób,  w  tej 
l iczbie ' 33-makr le ln ich :  "Po zo s t a j e  " W - k a s i o  
585 fr,  10 c. ,  które- 'oddane zo->>aly do d a l 
s zego uży tku  T b w .  Pol? ,  w  Genewie .

Na p i e rw s z ym  j u ż  Zjeździ e Związku  o m a 
wiano  s p r a w ę  w ł a s n eg o  o rga nu ,  k tó ryby  
odpowia  lał podwó jne j  potrzebie  o rgan i zac j i  
w y c h o d ź t w a :  1) j a w n e g o  i czę st ego p o ro 
zumi ew an ia  w  s p r a w a c h  o rgan i zac y jn ych  ; 
2) wyra b i an i a  opini i  w y c h o d ź tw a  w  zakres i e  
pol i tyki  na ro d ow e j  i po t r zeb  k r a jo wy ch .  
Za po tr zebą  o r ga nu  w yp ow ie d z i a ły  się r ó w 
nież g rup y ,  w  odpowiedz i  na okólnik  W y 
działu,  k ió ry  rzecz  tę odda ł  pod ro z w a g ę  
ogółu z w ią z ko w y ch .  B ra k  ś r o d k ó w  m a t e -  
r j a l nych ,  szkopu ł  n ieunikniony  dla  każdej  
młode j  organi zac j i ,  nie pozwo li ł  n a w e t  na 
nak re ś l en i e  k o nk re tn eg o  p ro j ek tu .  W y d z i a ł  
zm us zo ny  był  pos i ł kow ać  s i ę : z j edne j  
s t r ony  up rze jm ie  o tw a r t y mi  d lań  ł am am i  
W olnego Polskiego S ło w a  dla umie szczan i a  

waż n i e j s zyc h  ok ó ln ików  i i nformacy j  o r g a 
n i zacy jnych  ; z d rug i e j  s t r o ny  w y d a w n i c 
tw am i  rm-hu n a r od ow eg o  pod zabo rem  ro s -  
sy j sk im .  które  j a k o  pochodzące  z p i e rwsze j  
ręki ,  mog ły  sku t eczn i e  u r ab i ać  op iu j ę  w y 
cho dź t w a  na po d s t a w ie  mi a roda j ne j  pol i tyki  
og ó l n o - n a ro  l owe j .  W  tym celu W yd z i a ł  
z a ku p y w a ł  odpowiedn i ą  l iczbie c z łonk ów  
Związku  i lość egze mp la r zy  w y d a w n i c t w a  

-«Z  dzi s i e j sze j  doby » (wyszło do tąd  8 n u 
mer ów ) ,  oraz p r o g r a m o w ą  b r os zu r ę  « Nasz  
P a t r j o t y z m »  i rozsyła ł  j e  G ru p o m  i c z ł on 
kom.  Nad to  Wydz i a ł  z amówi ł  300 e g z e m 
plar zy  odbi tki  b ro szu ry  ob.  Z. Mi lkowsk iego  
« (In  deu il n a tio n a l» dla p ropagandy  w ś r ó d  
cudzoz i emców.

Z końcem r. 1892 p rzypad ł  te rmin no w y ch  
w y b o r ó w  do W y d z i a ł u .  Na Z jeździ e p r z e d 
s t awicie l i  Z a r z ą dó w  Z w i ą z k ó w  O k rę g o w y c h  
i W y d z i a łu ,  k tó ry  odby ł  się w  dni ach  1 8 -  
22 s t yczn ia  w  P a r y ż u ,  uc hw a lo no  w  za sa -
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dzie  przeni es i enie  siedziby W y d z i a łu  do 
Pa ryża ,  j e dn akż e  w  sku t ek  będące j  w  t oku 
reorgani zacj i  Związku N a ro d o w e g o  P o l 
ski ego w e  F ranc j i ,  delegaci  na Zjazd po
s t anowi l i  p rzed łużyć  kadenc j ę  do tychcza 
so w eg o  W y d z i a łu  na rok nas t ępny.

R ok  ten zaznaczył  się pomyś lnym r o z w o 
j e m  s to su nk ów  zew nę t r zn ych .  Stała k o r e s 
pon denc j a  z Rządem Cen t r a ln ym  Związku  
N a r o do w e go  Pol ski ego  w  S t a na ch  Z j e d n o 
czonych w ysu nę ł a  myś l  ws pó ln e go  w y s t ą 
pienia obu organi zacyj  z man i f e s t em na p o 
ws zec hn ym  kong re s i e  r epub l i kańsk im ,  k tó ry  
miał  s ię odbyć  podczas  w y s t a w y  w  Chicago.  
P ro j e k t  j e dn ak ż e  upad ł  w s k u t e k  n iedo jśc i a  
do skutku  s am eg o  kong re su .  Na tomia s t  Rząd  
Cen t r a lny  zapros i ł  « Związek  Wychodź twa® 
do przy jęc i a  udziału pr zez delega ta  w  IX 
Se jmie  Związku ,  k tó ry  s ię zebra ł  w  począ t 
kach  wrze śn i a  w  Chicago.  Nie mogąc  w y 
sł ać  w ł a s ne g o  de lega t a  do Amery k i ,  W y 
dział  m i anowa ł  s w y m  pe łnomocn ik i em ob. 
F.  Gr yg l a s zew sk i eg o ,  b. Cenzora  Związku  
N a ro d o w e g o  Po lsk iego  w  S t anach  Z j e d n o 
czonych i prze s ła ł  na j e g o  ręce  wszy s tk i e  
d ok um en t y  do tyczące  dz ia ł alności  «Związku  
W y c h o d ź t w a  » oraz list w z y w a j ą c y  do zb l i 
żen ia  obu  organi zacy j  i rozpoczęcia  z b io r o 
we j  akcj i  na g runc i e  w s p ó l n y ch  ce lów .  
P r z ed s t a w ie n i e  Rządowi  Cen t r a ln emu  r a 
po r t u  przez  ob.  F.  G r yg l a s ze w sk i e go  ul eg ło  
zwłoce ,  tern niemnie j  mo ra lne  węz ły  si lniej 
zostały zadz ie rżgn ię te  i d ro ga  o twa r t a  do 
dalszych działań wspólnych .

La tem tegoż roku  założyciel  i d e l egat  
« T o w .  Dem.  Polskiego® w  Buenos -Ayre s  
p rze j azdem po rozumia ł  s ię osobi śc ie  z W y 
działem i o świadczy ł ,  że  r e p r ez e n t ow an e  
pr zezeń  T o w ar zy s t w o  p rzys t ępu j e  do Z w i ąz 
ku  W y c h o d ź t w a .  W y d z i a ł  w sze d ł  nadto 
w  s tosunki  z wyb i tn i e j s zymi  p r z e ds t a w ic i e 
lami kolonij  polskich w  Brazyl j i ,  gdz i e  pod 
j e g o  w p ł y w e m  założonem zostało « T o w a 
r zys two  S t r ze l ców imienia Kazimie rza  P u 
łaskiego® w  St.  Malheus ,  j a k o  p i e rwszy  
k ro k  do wzn ie si en i a  z r ę bó w  przyszłego 
» Zwi ązk u  N a r o d o w e g o *  na Brazyi j ę .

S to s unk i  z k r a j em,  z a r ó w n o  z Kró l e s twem  
j a k  z Gal ic j ą  W y d z i a ł  u t r zy m y w a ł  stałe,  
m i ęd z y  innymi z Re d ak c j ą  P rzeg lądu  E m i 
g ra cy jn e g o , p i sma ,  k óre  tak wa żne  zajęło 
s t a no wi sko  w  życiu polskiego w yc h od ź t w a .

T o w ar z ys tw o  Pol.-kie w Londyn ie ,  k tór e 
do tąd  s tało na s t ron ie  od życia e m i g r a c y j 
nego ,  z ap i s ało  się na listę stale s k l a d k u j ą -  
cycli na Sk a r b  N a ro d o w y  (wnios ło  400 ifr.) 
i obiecało za jąć s i ę  wsk rze sz en i em z aw ie 
s zonego obecnie  «t Zwią zku  Po l sk i ego  na 
W i e l k ą  B r y t a n j ę * .

Po d ob ne ż  us i łowania  podj ęt e  przez  W y 
dział  w  Ru mu n j i  nie dop rowadz i ł y  do p o 
żądanych r ezul t a t ów,  w s k u t e k  apal j i  i zn i e 
chęceni a  panu jących  ś ród t amte j s zego  w y 
chodź twa ,  tuk iż do aZwiązku  Wychodź twa® 
p rzys t ąp i ł a  j ed yn i e  « Czytelnia  Po l s ka  * 
w  J a s s ach ,  połączenie zaś  pozos t ałych to
w a r z y s t w  i u tworzen i e  j ed n eg o  Związku  
O k r ę g o w e g o  nal eży pozos t awić  dalszej  
przyszłości .

W  s i erpn iu  r. 1893 odbyło  s ię w  Rap pe r s -  
w y lu  d rug i e  pos i edzeni e  Za rządu  S ka rb u  a 
w ięc  Komis j i  N ad zo rc z e j ,  k o n t r o l e r o w i  
p r zeds tawic i e l a  W y d z i a ł u .  W k r ó t c e  potem 
og ło szonem zostało sp r aw ozd an i e  ze  s tanu 
za rów no  funduszów j a k  i s p r a w y  S k a r b u  
w  ogó le  i r ozpowszechnione  przez  W y d z i a ł  
j a k  dotąd  w  ilości 2 800 egzempla rzy .

W y d z i a ł  s t a r a ł  s ię bezpoś r edn io  lub p o 
ś r edn io  w ys t ę po w ać  wszędzie ,  gdz i e  sp r a w a  
polska  lub j ej  in t eresy  po ruszone  być  mogły  
p rzez  wysy ł an i e  depesz  i l i s t ów na obchody

n a r o d o w e  lub kong re sy ,  o raz  w y r a z u  u z n a 
nia d la  t ych  cudzoz i emców,  k tór zy  pub l i c z 
nie  wyraz i l i  s w e  symp a t j e  d la  s p r a w y  p o l 
skiej  .

Na obcł iód sp rowadzeni a  zw łok  Lena r to -  
w  icza do K r a k o w a  w y s ł a n y m  został  od 
«Związku  W y c h o d ź t w a  » w ie n i e c  oraz  z e 
b r ana  d rog ą  skł adki  kw o ta  na  rzecz  T o w a 
r z ys tw a  Szkoły L u d o w e j .  Nad to  W y d z i a ł  
w y s to s o w a ł  ode zw ę  na r ęce  ob.  Ken nan a  
w  S t ana ch  Zjednoczonych w  sp r a w i e  t r a k 
tatu z R o s s j ą  o w y d aw a n i e  pol i tycznych  
p r z e s t ępców .

W  dn iu  27 s tycznia  r.  b.  w ys ł a ny  do P a 
ryża  de l ega t  złożył  n o w o w y b r a n y m  cz ł on 
kom W y d z i a ł u  pieczęcie,  k si ęgi ,  a r c h i w u m  
Związku  i kasę ,  z tym w ięc  dn i em u s t ę p u 
j ą c y  cz łonkowie  zakończyl i  dw u le tn i e  sw e  
u r z ędo w an i e .

S p ra w o z d a n i e  Kasy Cent ra lne j  Związku  
W y c h o d ź t w a  Po l sk i ego  od 1 s t yczn ia  1892 
do 25 s tycznia  1894:  W  roku 1892 p rzychód  
i r ozchód wynos i ł  fr. 615 c. 70. W  r. 1893 
fr. 602 c. 35.  W  r. 1894 fr. 123 c. 25.

P o d p . :  Z .  Balicki,  p r ezes .  J. S łończew -
ski,  s ek r e t a rz .  H. Tc/iórzewski,  s ka r bn ik .  

♦
*  *

D ow i a d u j e m y  się,  że Anon ym,  na r a c h u 
nek zapisu  sw e g o  na Muzeum polskie  w R a p -  
pe r s wy lu ,  wypłac i ł  no w y ch  37.655 f r anków.  
Z tą n o w ą  kwo tą  fundusz  tego zap isu  w y 
nosi  j u ż  k r ąg ł ą  sum ę  fr. 150.000.

Cześć  s z l achetnemu  daw cy ,  p o jm u j ąc e m u  
wz or ow o  pełnienie  wzi ę tych  na s ię d o b r o 
wo lni e  obow iąz ków  obyw a te l sk i ch  !

Dr.  K.  L e w a ko w sk i  of i arował  do Muzeum 
po r t r e t  Mickiewicza  w i e l k o ś ć  na tur a lne j ,  
dzieło przez z n aw có w  w y so ko  cen ione ,  
Utwór  Leopo ld  t H o r o w i t z a .  Z n a k o i m t y _ a r -  
lys ta  po r t r e t em  tym,  j e d n y m  z naj l ep szych 
ze znanych w i ze ru n kó w  wie lk i ego  poety ,  
wy wdz i ę czy ł  się Drowi  K. Le wa ko w sk i e rn u  
za obywate l sk i  j ego  pro t e s t  p rzec iwko  po 
śm ie r t n em u  dla ca r a  ho łdowi .

Dyrekc ja  muzea lna o t r zyma ła  w iązankę  
l i s tów z podz i ękowan iem od nowo  zamiano
wa ny ch  członków h on o ro w y c h .  —  Lis tów 
w szy s t k i ch  pr zyt aczać  m e  możemy  ; p o w t ó 
r zymy  j e d e n  tylko od sol enizant a t ego rocz 
nego,  k tó r e mu  koledzy przysposab ia l i  o b 
chód j ub i leu szowy  j e g o  30 - letniej s ł użby 
na ro dow e j  i który s ię od obchodu  tego w y 
pros i ł .  O.o j ego  list, p i s any  do pu łkown ika  
J .  Ga łęzowski ego ,  Dyrek tor a  Muzeum:

« W ie l c e  Sza nowny  Pan i e  ! J akko lw iek  
nie zas łużyłem sobi e na  zaszczyt ,  j a k i m  
mn ie  odznaczył a R a d a  Muzeum R ap pe r sw y l -  
sk i ego,  której  Ty,  W i e l c e  Sz.  Panie ,  p r z e 
wodn iczysz ,  o śmie l am się p r zy j ąć  go z n a j 
żywsz ą  wdz ięcznośc ią ,  r o z r ad o wa ny ,  że 
Pol ska  Emi g ra cy j na ,  będąca  dotąd  W ie r n e m  
odbiciem idealnej całości ,  nie r ozcz łonko
wan e j  na int eresa  i ko nszach ty  po j edyń -  
czych zabo rców,  pamię ta  o tych swo ich  
dzieciach,  k tó r e  są j e j  c ałem ser ce tn  od 
dane.  —  P rz y j m ,  W i e l c e  Sz.  Pani e ,  tak dla 
siebie,  j a k  dla całej R ady ,  na jgo rę t s ze  z mej  
s t r o n y  dziękczynienie .  Z g ł ębok i em pow a
żaniem,  Adam A s n y k .

BIB L IO G RAF I CZ NE  Z A P I S K I

Sonet do Anonymów

Gdy W ik to r  Hugo niegdyś podniósł  głos do cara .
By skazanym spiskowcom ocalić choć życie,
Był on w ie lką  potęgą, stał na chwały  szczycie,
I samodzielną była ta jego  ofiara.

Dzisiaj zaś, anonym ów  jakaś  garstka szara,
Pana Coppće nachodzi  i podm aw ia  skrycie,
Aby cara rozrzewnił, wzmógł w  nim serca bicie 
Skrą  ludzką, bo już kaźni przebrała się miara.

I w n e t  Coppee sw em p ism em  b łagalno-poddanem  
Zrobił sobie reklamę — lecz m endel czy kopę 
Próśb takich car odbierze, wszystko będzie darem .. .

Po lacy  za pokory  skryci p a raw an em ,
Swą prosto tą  rozśmieszą tylko Europę,
Bo Coppee nie jes t  Hugo — a car  zawsze carem.

A . Zd.

NEKROLOGJA

A leksander  K o rw in  S z y m a n o w s k i , oficer 
w o j sk  pols.  z i*. 1863,  zmar ł  w e  L w ow ie  
w  48 rok u  życia .

t
D r.  Ju l iu sz  Gąsiorowski,  r o tmi s t r z  z r oku  

f863,  ad ju t a n t  Gra ła  C zac howsk i ego ,  zmar ł  
w e  L w o w i e  w  51 r.  życia.

----------------— ^ ; - 0 -ł «sr ~ ---------------

Skarl) Harotlowy

Z ło ż o n o  w  M uzeum w R a p p e r sw y lu  
za pośredn. Dra Ern. Adama z Krakow a :

Stanislavis z W ........................................................... 28.
St. Birkis ze L w o w a ....................................“ fr. 2.

Razem fr. 30.

DOM Z D R O W IA  raka.  wszelkich innych na
rośli  i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu  w arszaw 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores
pondencję. Adres: 16, rue du Midi, Lyon — Villeur-  
bann.  (Miasto i wieś przy parku T e te -d ’or). Liczne 
dow ody bezpowrotnego wyleczenia  od la t  15.

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
Reprezentant powyższego Domu P. A d a m B u d -  

ryk, Emigrant z 1803 roku, mieszkający w Pa 
ryżu, Rue Dugommier,  2 1. poleca się sz. publicz
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po na jum iarkowań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

Adres: M. A. BUDRYK,
21, Ruc Dugommier,  a P a r i s .

cc I S O C I A . N  »
D w utygodnik hum orystyczna - sa tyryczny  

S. Barszczewski i Dr. J. Czupka, właściciele T re 
daktorzy. — Adres R edakc ji : Chicago, Ills. Noble 
Street, 567. — Cena pren .  rocznie I dollar.

Myśl psychologiczna:
. D W I E  D R O G I  C Z Ł O W I E K A »

tablica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w pię- 
eiu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo
wała się. na Wystawie Lwowskiej.—  Cena z prze
syłką 2 fr .;  nabyć można w drukarni  A .  Reiffa, 
3, rue du Four.

« D j a b e l r , p i smo ty g o d n i o w e s a ty ry c z n o -  
pol i tyczne i łuuno rys tyczuo  -  a r i ys tyczne ,  
i i l us l rowane ,  w  Chicago,  690,  Mi lwaukee 
Ave. ,  od N. R ok u  powięk sza  swó j  f ormat .  
W y d a w c ą  j e s t  p. S t an i s ł a w  J .  S ege r s .  —  
P re n u m e r a t a  roczna  fr.  7 c. 50.

Pan M i e c z y s ł a w  B ł a ż o w s k i  zechce w wła
snym interesie zgłosić się do Administracji «W. P .  
Stówa» w Paryżu, 3, rue  du Four.

Le g ira n t-p ro p r ić ta ire  : A . R E IF F

i P a r y ż .— D ruk. po lska  A. Belga, 3, r n e d u F o n r .


